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Dwaj prezydenci 


Dnia 7 bm. prezydent republiki czechosło- 
wackiej Tomasz G. Masaryk skończył lat 83. 
Cały kraj bez różnicy stronnictw obchodził 
uroczyście imieniny prezydenta, pamiętając, że 
jest on nietylko właściwym twórcą państwa 
i jego wybraną głową od chwili jego powsta- 
nia, nietylko że jest wielkim uczonym, ale prze- 
dewszystkiem wiernym wyznawcą i wyko- 
nawcą woli narodu, ujawnionej w konstytucji 
a wykonywanej przez jego przedstawicielstwo: 
parlament. Nie było od listopada 1918, kiedy 
Masaryk po powrocie z zagranicy objął swój 
wysoki urząd, aby między parlamentem a pre- 
zydentem powstał konflikt; nie było wypadku, 
aby prezydent przeciwstawił się prawu par- 
lamentu do wyłonienia rządu wedłe zasad 
większości. Toteż widzimy w Czechosłowacji, 
tym za czasów austrjackich klasycznym kraju 
zatargów narodowych, że w większości j w 
rządzie zasiadają Czesi i Niemcy; widzimy 
stałą prawie współpracę w rządzie socjalistów 
obu narodowości. 

Male stosunkowo państwo zajmuje w polity- 
ce międzynarodowej wybitniejsze stanowisko 
niż niejedno państwo dwa razy większe. Bo też 
polityka Czechosłowacii jest od odzyskania 
niepodległości stałe i bez przerwy w jednych 
rękach: ministra spraw zagranicznych Bene- 
sza, który nietylko był najlepszym współpra- 
cownikiem Masaryka w walce o niepodle- 
głość, ale zawsze okazywał dążności pacyfi- 
styczne i pojednawcze tak, że np. na terenie 
genewskim mały Benesz ma więcej do powie- 
dzenia niż niejeden przedstawiciel państwa, 
chcącego odgrywać rolę wielkiego mocarstwa. 
Ani Masaryk ani Benesz nigdy w ciągu tych 
przeszło 14 lat nie okazywał skłonności dyk- 
tatorskich, mimo, że Masaryk — jeżeli już 
o prawie do dyktowania można mówić — miał 
do tego silniejsze podstawy niż niejeden z dyk- 
tatorów, opierający swą władzę na legendzie. 
A w dodatku Masaryk już przed wojną był 
znanym uczonym, wybitnym parlamentarzystą, 
człowiekiem szanowanym | przez wrogów. 

Paweł Von Hindenburg, od r. 1925 prezy- 
dent republiki niemieckiej, wyszedł z innego 
Środowiska. Junkier z rodu i wychowania, ca- 
łe życie tylko żołnierz i wierny poddany swe- 
go cesarza, żył przy wybuchu wojny jako za- 
pomniany generał na emeryturze j wyniesiony 
został z biegiem wojny na naczelnego wodza 
jako szyld, za którym działał prawdziwy wódz: 
Ludendorff. Tu także działała legenda, która 
z żołdaka zrobiła bohatera narodowego z tej 
tylko racji, że umiał trzymać się w cieniu, nie 
wysuwając się naprzód. Ten Hindenburg urósł 
w oczach bezkrytycznej masy na wodza na- 
rodu, gdy w r. 1925 dwa najsilniejsze prądy: 
socjalistyczny i centrowy nie potrafiły o wła- 
snej siłe przeforsować swego kandydata. Trze- 
ba „przyznać, że podczas pierwszego siedmio- 
lecia swej prezydentury Hindenburg spełnił 
wiernie to, czego po nim się spodziewano: do- 
chował przysięgi na konstytucję, przynajmniej 
jawnie jej nie łamał, 

Zmieniło się to po drugim wyborze, dokona- 
nym już w cieniu wyrastającego jako groźba 


u i RYB, 


Lwów, Sobota 1 | marca 


W Y 


1933. 


z dostawą 


REDAKCJA 


Epilog walki o 


We wszystkich polskich szkołach akademickich 
rektorzy złożyli swe urzędy rektorskie do dyspo- | 
zycji senatów akademiakich, względnie ogólnych 
zebrań profesorów i wszędzie otrzymali w odpo- 
wiedzi jednogłośne uchwały, wyrażające im zau- 
fanie, uznanie i hołd za obronę wolności nauki, 
ludzież prośbę, żeby zatrzymali godność rektor- 
ską. Taki był przebieg ostalniej demonstracji ogó- 
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wolność nauki 


łu profesorów szkół wyższych przeciw ustawić ka- 
gańcowej. 
. s * 5 

Rektorzy wydali odezwę do młodzieży z we- 
zwaniem, by wobec bezowocności walki o wol- 
ność szkół akademickich, gdy ogłoszone zostanie 
podjęcie wykładów, spokojnie powróciła do w 
czelń. 


Ucieczka żydów z Niemiec 


Z opanowaniem Niemiec przez Hitiera powró- 
ciło średniowiecze! Coś, co w XX wieku zdawało 
się wykluczone. Z obaleniem praworządności zni- 
kło bezpieczeństwo żydów w Niemczech. Jak w 
wiekach średnich pojawia się znów w Łuropie 
zjawisko masowej emigracji żydowskiej. 

Warszawski żargonowy „Hajnt” donosi w depe- 
szy żydowskiej agencji telegraficznej o przybyciu 
do Warszawy kupca E. Salomona z Lipska, pre- 
zesa tamiejszego związku kupców polskich, w któ. i 


Wedle wykazu bilans naszego handlu zagra- 
nicznego za luly wykazuje: wartość przywozu 55'9 
miljonów zł, warlość wywozu 66'2 miljonów tak, 
że czynny biłans handlowy wynosi okrągło 10 
miljonów zł. 

Przeliczywszy te cyfry na cały rok, otrzymamy 
okrągło 660 miljonów w przywozie i około 800 
miljonów w wy wozie — cylry tak minimalne, że 
nie wytrzymują porównania z krajami daleko od 
nas mniejszemi. W porównaniu ze Samym stycz- 
niem br. przywóz zmniejszył się o przeszło 8 a 
wywóz o przeszło 5 miljonów zł. — najlepszy 


Doskonałe! 


Na pięknie wydrukowanem zaproszeniu czy- 
tamy: 


Pod protektoratem 

JWP Wojewody Dra Mikołaja Kwaśniew- 
skiego 

JWP. Dowódcy Okr. Korp. Nr. V. Gen. 
bryg. Aleksandna Jerzego Łuczyliskiego 

JWP. Prezydenta stoł. ról. miasta Krako- 
wa Dra Mieczysława Kaplickiego. 

Następuje program uroczysiego obchodu, a mia- 
nowicie: 

Godz. 8'45 przedpoł. Zbiórka szeregowych 
na placu przed Synagogą przy ul. Pod- 
brzezie, 

Godz. 9 przedpoł. Przyjmowanie raportu 
przez Komendanta Garnizonu. 

Godz. 9'10 przedpoł. Uroczyste nabożeń- 
stwo z okolicznościowem kazaniem Rab. 
Kpt. Steinherga. 

Godz. 9'45 przedpoł. Przemarsz szeregowych 


trudy. Potockiego, Lubicz do Domu Żoł- 


rym zorganizowani są kupcy żydowscy z Sak- 
sonji i Turyngji. Zagrożeni w swym bycie doj- 
ściem hordy pogromowej do władzy, chcieliby 
omi przenieść się z Niemiec do Polski, jednakowoż 
wielu z nich — p. Salomon ocenia ich liczbę na 
2 tysiące — nie posiada obywatelsiwa polskiego. 
Przyjazd p. Salomona do Warszawy ma na celu 
zabiegi w inieresie tego nowego tułactwa żydow" 

skiego, 

-—000— 


 Zamieranie naszego handlu zagranicznego 


dowód, że celowo dąży się do tzw. samowystac- 
czalności, „której jednak nie uznają inne państwa, 
ograniczając swe przywozy z Polski, W dodatku 
w wywozie naszym ciągłe jeszcze dominują wę- 
giel, drzewo, artykuły rolnicze lak, że nie można 
się dziwić, że przemysł zamiera. W kraju nie 
można kupować, zagranicę coraz mniej wywozi 
się, skąd ma być ruch w fabrykach? 

Odpow iednio leż do tego kurczenia się wytwór- 
czości wzrasta bezrubocie i będzie dalej rosnąć, 
dopóki gdzieś nie spostrzegą się na tej a 
samow y 'Slarczalności. 


Godz. 11—13 przedpoł. Uroczystość w Do-- 
mu Żołnierza 

a) Przemówienie Komendanta Gawni- 
zonu JWP. Gen. bryg. Bernarda 
Stanislawa Monda. 

b) Przemówienie Prezydenta Gminy 
Wyznaniowej żyd. JWP. Dra Ra- 
faja Landaua. 

A. cóż to znów za uroczystość obchodzona będzie 
w Krakowie? Odpowiedź na to pytanie daje duży 
napis na wspomnianeun zaproszeniu: Obchód pu- 
rimowy. l 
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Dawniej, gdy ktoś prawi rzeczy niesamowite 


wyrażano się o nim, że mówi, jak „Piekarski na 
mękach". Dzisiaj, gdy panuje moda połączeń i 


skrótów — pospieszne iempo! — męki i Piekarski o 


sowym w ystępie mówcy BB — w jedno określe- 


z orkiestrą ulicami Stradom, św. Ger- | siopić się mogą — po zdumiewającym antypra- 


nierza Polskiego, 


dla wszystkich Hitlera. Hindenburg, który dru- 
gi wybór zawdzięcza wyłącznie taktyce ko- 
munistów utrzymanie do końca swej bsznar- 
dziejnej kandydatury Thaelmana, pokazał, 
czem jest w istocie. Napędził Briininga i po 
kolei powołał do rządów Papena, Schleichera 
i Hitlera — wszystkich jawnych wrogów kon- 
stytucji i republiki. Czy zrobił to 85 letni Hin- 
denburg z własnego popędu czy nakręcony 
przez swe otoczenie — nie zmienia to faktu, 
że stał się grabarzem wolności i prawa, że wy- 
dał Niemcy na łup największej i najokrutniej- 


nie: Mękarski. 


szej reakcji, odpłacając się czarną nie wdzięcz- 
nością tym, którym swój urząd zawdzięcza. 
Taka jest różnica między dwoma prezyden- 
tami prawie rówieśnikami, między człowie- 
kiem europejskim a żyjącym w mrokach śred- 
niowiecza, między człowiekiem mądrym a o- 
graniczonym żołnierzem, między wiernym šu- 
mieniu i przysiędze a dającym się odwieść od 
prostej drogi. Skutek jest widoczny: Masaryk 
cieszy się ogólnym szacunkiem w Świecie i mi- 
łością swego narodu, Hindenburga przeklinają 
| miliony, 
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Krach w Ameryce 


Podczas gdy Europa jest pochło- 
nięta wydarzeniami w Niemczech, 
Stany Zjednoczone Ameryki Półno- 
cnej przeżywają wstrząs, jakiego do- 
tąd nie znały. W kraju największe- 
go dobrobytu i największej nędzy 
rozgrywa się prawdziwe „trzęsienie 
kapitalizmu”. 

Katastrofa zaczęła się bezpośre- 
dnio w stanie Michigan, a ściślej 
biorąc w mieście Detroit, gdzie kon- 
centruje się 90% produkcji automo- 
bilowej Stanów Zjednoczonych. 
Wskutek kryzysu i spadku pro- 
dukcji, fabrykanci automobilowi ob- 
cięli mocno płace robotnicze, wy- 
rzucili na bruk wielu robotników. 
Doszło do tego, że w fabryce karo- 
serji Briggsa, zatrudniającej 6000 
robotnik òw, wybuchł strajk — rzecz 
niebywała w Detroit. Strajk zakoń- 
czył się częściowem zwycięstwem 
robotników, a to stało się sygnałem 
do strajku w innej, mniejszej fabry- 
ce karoserji, którą zamknięto. Za- 
mknął też swe fabryki Ford, odbior- 
ca karoserji z fabryki Briggsa. Ten 
krach w królestwie automobilowem 
wywołał panikę wśród mieszczań- 
stwa, które wszczęło run na banki. 
Sam Ford chciał już wycołać z ban- 
ków swoje wkłady, gdy gubernator 
Michiganu zawiesił moratorjum na 
wsżystkie banki w stanie. 

Od tej chwili panika zaczęła się 
szerzyć niby epidemja od jednego 
stanu do drugiego. Run na banki 
przybrał charakter oblężenia. W 
ciągu ostatniego tygodnia zapas zło- 
ta banku emisyjnego zmniejszył siz 
o 226 milionów dularów, a pokry 
cie banknotów spadło z 612% na 
53,5%. Rozciąśnięto moratorjum na 
wszystkie stany, unieruchomiaiąc w 
bankach ogółem 57 miliardów 40 
miljonów 488 tysizcy dolarów. 

Ale źródła krachu bankoweś: 
sięgają głębiej, niż kryzys automo- 
bilowy w Detroit Paryski „Temps”. 
organ wielkiego przemysłu francu 
skiego, przyznaje, że niewypła.2!- 
ność banków amerykańskich jest 
skutkiem lekkomyślnego szałowania 
kredytami w latach 1927-8, w latach 
najwyższego dobrobytu, który obec- 
nie w perspektywie czasu okazuia 
się, jako dobrobyt sztuczny. Wów 
czas to banki, upojone świetną kon 
junkturą i chciwe coraz większych 
zysków, szastały kredytami, t. j. 
wkładami i oszczędnościami swoich 
klijentów, a gdy przyszedł kryzys 
gospodarczy, a wraz z nim gwałtow- 
ny spadek cen: dłużnicy nie mogl: 
wywiązać się ze svych zobowiązań 
wobec banków, banki zaś wobec 
swych wierzycieli. W Ameryce po- 
wtarza się teraz ta sama historia, 
która działa się w Europie przed 
dwoma niespełna laty i zachwiała 
walutą takiej potęgi jak Anglja. 

Krach amerykański nie jest tedy 
żadną niespodzianką, lecz nie- 
uchronnem następstwem chaotycz- 
nej, anarchistycznej gospodarki ka- 
pitalistycznej. Te same przyczyny, 
które wywołały katastrofę finanso- 
wą w Europie, wywołały ją też w 
Ameryce. I te same środki zarad- 
cze, jakie zaleca socjalizm dla wyj- 
ścia z kryzysu w Europie, będą mu- 
siały być zastosowane w Ameryce. 
Gdy chodzi o krach bankowy, hasło 
socjalistyczne 

kontroli banków przez państwo 
narzuca się poprostu samo przez 
się. Ale czy zdobędzie się na taką 
odwagę prezydent Roosevelt, który 
jest bądź co bądź mężem zaułania 
tych bankierów, nie mówiąc już o 
parlamencie amerykańskim, który 
jest w całości w rękach przedstawi- 
cieli kapitału? Niema co do tego 
złudzeń. Wprawdzie najwybitniejsi 
uczeni, ekonomiści i technicy ame- 


„|i nieuporządkowane popędy”. 
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Dwa programy 
Burżuazyjne teorje oświatowe w Polsce 


W okresie „Tygodnia Kultury Robot. 
niczej* i zarazem w chwili wielkich walk 
o ustawy oświatowe w Polsce (ustawa 
akademicka, stypendjalna i t. p.) warto 
zastanowić się nad temi dwiema ideo- 
logjami oświatowemi, które wyłoniła 
polska burżuazja klerykalna i faszy- 
stowska. Z temi teorjami spotykamy się 
na każdym kroku, W zakończeniu na- 
szych rozważań przekonamy się, czy 
istotn'e obydwie teorje tak są zasadni- 
czo „otwstawne, jak to wygląda, na 
pozór. 


I. TEORJA KLERYKALNA. 


Obóz t. zw. narodowy w Polsce po- 
siada różne odcienia: pomiędzy np. 
„Kurjerem Warszawskim, a organam 
Obozu Wielkiej Polski różnica jest zna- 
czna. Elementy klerykalizmu, nacjonaliz- 
mu, antysemityzmu, faszyzmu są po- 
dzielone w różnej proporcji, Jednako- 
waż góruje teorja klerykalna; miaroda!- 
ną jest wola episkopatu. Mówca gene- 
ralny Str. Narodowego w Sejmie proi. 
S. Dąbrowski wyraźnie oświadczył, że 
dla jego stronnictwa decydujące są te 
poglądy. które wyłuszczył papież w 
swej ostatniej encyklice wychowaw- 
czej. Przyjrzyjmy się tedy tym poglą. 
dom. 

Najciekawszą jest niewątpliwie ency- 
kiika Piusa XI o chrześcijańskiem wv- 
chowaniu młodzieży, wydana w r. 1929 
Każdy interesujący się sprawami wy- 
chowawczemi powinien ją przestudjo- 
wać, Punktem wyjścia wychowania — 
winien być grzech pierworodny. Dziec- 
ko bowiem przychodzi na świat obar- 
czone tym grzechem, „stąd w naturze 
ludzkiej zostają skutki grzechu pierwo- 
rodnego. szczególnie zaś osłabienie woli 
Jasne 
więc jest, że świeckie wychowanie nie 
da rady z tym grzechem i że kierow- 
nictwo akcji wychowawczej winno spo” 
cząć w rękach kleru. 

„Błędną jest wczelka metoda wycho- 
wania, która się opiera w całości lub 
części na zaprzeczeniu grzechu pierwo: 
rodnego i łaski". 

Z tego zasadniczego założenia wych”- 
dząc, otrzymujemy szereg wskazówek 
praktycznych. Tak np. papież stanow- 
czo odrzuca wszelką koedukację chłop- 
ców i dziewcząt, gdyż (wobec grzechu 
pierworodnego) dzieci są skażone popę 
dami grzesznemi: 

„w samej naturze, która uczyniła je 
różnemi co do organizmu, co do skłon- 
ności i uzdolnień, niema żadnego argu- 
mentu, jakoby tu mogło lub powinno 
być pomieszanie, a tem mniei zrówna- 
nie w kształceniu płci obojga”. 

Stąd dalej wynika. że iedyną dopusz- 
czalną szkołą jest szkoła wyznan'owa. 
Co to znaczy? To znaczy po pierwsze. 
że dzieci katolickie nie mogą uczęszczać 
do szkoły, w której uczą się dzieci nv. 
prawosławne lub ewangelickie: 

„Ponawiamy orzeczenia papieskie, a 
zarazem przepisy świętych kanonów. 
które zabraniają katolickim dzieciom 
uczęszczać do szkół katolickich, albo 
neutralnych, lub mieszanych, t. | do- 
stępnych dla katolików i miekatolików 
bez żadnej różnicy”; 

stąd wynika niewątpliwie, że polską 


I 


szkołę należy rozbić według wyznań. 
obniżyć tem jej poziom i słanatyzować 
duch nauczania. Po drugie — szkoła 
wyznaniowa oznacza fo, że nietylko ma 
być wykładana religja, lecz całość na- 
uczania we wszystkich przedmiotach 
i na wszystkich stopniach (t. j. także na 
uniwersyteckiem) ma być poddana kon- 
troli kleru: 

„Potrzeba, żeby całe nauczanie, całe 
urządzenie szkoły: nauczyciele, progre- 
my, książki wszystkich przedmiotów 
były przejęte chrześcijańskim duchem 
pod macierzyńskim kierunkiem kościo- 
ła w ten sposób, żeby religia była pra- 
wdziwie podstawą i uwieńczeniem ca- 
łego wykształcenia na wszystkich sto- 
pniach, nietylko początkowych, ale i 
średnich i wyższych”. 

Takiem jest stanowisko 
niejszej dla nas encykliki, kórą uwa- 
żał dla siebie za miarodajną prof. S. 
Dąbrowski. Czy więc ma istnieć wol. 
ność nauki? Owszc, ale pod tym wa- 
runkiem, że Kościół będzie „pilnie ba- 
czył, żeby przez sprzeciwianie się b> 
skiej nauce nie popadła w błędy”. 

W ten sposób kler ma spełniać straż 
policyjną przy badaniu naukowem, Pod- 
kreślając posłannictwo kleru w zakresie 
nauki, encyklika władczo powiada, iż 
„Niema władzy na ziemi, któraby Mu 


tej najważ- 


(Kościołowi) mogła prawnie się sprze 
ciwić, albo stawiać przeszkody”. 
Wyłania się więc potężne zagadnie- 
nie kompetencji Państwa, jego prawa w 
zakresie oświaty, Jest to bardzo zaj. 
mujący problem. Jeśli zwrócimy się ku 
encyklikom, zajmującym się państwem 
to zobaczymy, że w niektórych daw- 
niejszych. Kościół bądź co bądź pod. 
kreśla wielką wagę państwa i tylkc 
przypomina swe „zasługi' w zakresię 
walki z prądami radykalnemi, Tak np. 
encyklika o pochodzeniu władzy pań- 
stwowej Leona XIII (1881) powiada: 


„Przyznać należy, iż rzymscy papieże 

w największej mierze przysłużyli się 

ludzkości przez swe nieustające zabie. 

gi o ukrócenie niespokojnego i pyszne- 

go ducha nowałorów, i przez ciągłe 

przypominanie, do jakiego stopnia ci 

ostatni są niebezpieczni również dlə 
społeczeństwa świeckiego”. 

Tu papież nazywa Socjalizm _ „najgorsze 

zarazą i potworem, zagrażajacym  śmiercie 

ludzkiej społeczności”. 


Nieco inne tony brzmią w encyklice 
katolickiej (1931), gdy  faszym włoski 
wyciągnął rękę po monopol w sprawie 
wychowania młodzieży, 


Kazimierz Czapiński. 


Adol} Hitler należy do rzędu „mężów o- 
patrznościowych”, którzy nie mogą przegrać 
wyborów. Zamachu na siebie samego wprawe 
dzie urządzić nie kazał, ale, zabawiając się 
w Nerona, dopomógł łortunie inaczej, i rę- 
kami holenderskiego szpicla i prowokatora 
podpalił gmach parlamentu, Przy tym ogniu 
upiekły się odrazu dwie tłuste pieczenie. 
po-pierwsze wytworzyły się trudności loka- 
lowe dla wybieranego w niedzielę Reichsta- 
ga, które — kto wie? — czy nie wywołają 
ze strony rządu propozycji przeniesienia 
obrad do jakiegoś bardziej, niż Berlin, od- 
danego Hitlerowi miasta; po-drugie — zna- 
lazł się „idealny* pretekst do najdzikszych 
represyj względem partyj robntniczych t do 
całkowitego niemal skrępowania ich akcji 
wyborczej, — rząd bowiem ospenowsko-ur- 
tlerowski socjalistów i komunistów właśnie 
obarcza prowokacyjnemi zarzułami udziału 
w podpaleniu. 


Rozpoczęła się na całej linji „walka z par- 
tyjnictwem* i „sanacja”* niemieckiego życia 
polifycznego: areszty posłów i działaczy ro- 
botniczych, zakazy zgromadzeń t pochodów, 
represje I gwalty w stosunku do prasy nie- 
zależnej, rozbijanie przez policję ł bojówki 
rządowe wieców opozycyjnych itd. Nie po- 
łegając na siłach policyjnych, p. Hitler, nte 
mogąc przegrać wyborów, trprowadził do 
wałki przedwyborczej — całkiem już ołi- 
cjalnie — swoje oddziały przyboczne, a 
pierwszy ich występ — „dla utrzymywania 
porządku w związku z wyboramt*—miał się 
odbyć akurat w sobotę I w niedzielę, Jak 
wyglądał ten „porządek*, wiemy już dokład- 
nie.» 


Nic nowego pod słońcem 


Ale z takim „rozmachem“ prowadzona 
kampanja o „stałą większość* w Reichstagu 
wymaga przecież „pieniędzy, pieniędzy, pie- 
niędzy".„. Wydano tedy odpowiednie zarzą” 
dzenia dygnitarzom hitlerowskim „w tere» 
nie”, ci zaś zajęli się energicznie zbieraniem 
ndobrowolnych"* składek. Jeden z waletów 
Adolfa, zajmujący akuratnie stanowisko lan- 
drata, odezwę swą na ten temat zakończył 
tak: „Kto nic nie da, ten jest „marksistą" 
i nie ma prawa do egzystencji*., Zwiężle 
i stanowczo, jasno I przejrzyście. 


Inny znowu urzędnik Hitlera zakomuni- 
kowal specjalnie zaproszonym przedstawi- 
cielom prasy zagranicznej, że rząd obecny 
połrwa długo, że „w Niemczech rozpoczęła 
się nowa era" (!) I że „czasy demokracji 
parlamentarnej minęły bezpowrotnie" (1). 


Czyłając o tem wszystkiem, zdumiewać 
się wypada jak bardzo, jak dokładnie — 
„historja się — nawet w szczegółach — po- 
włarza", Zwłaszcza my, niedawne sprawy 
mając wciąż w pamięci, z całem przeświad- 
czeniem przytwierdzić musimy tej prawdzie, 
Ale właśnie dlatego, że „historja się po- 
włarza", nie przestaniemy — mimo wszysł= 
ko — wierzyć, że swych sił świadomy naród 
niemiecki, z klasą robotniczą na czele, 
wkrótce strząśnie z siebie, jak dokuczliwe» 
go pasorzyta, kanciersktego dnrnia t pyszał« 
ka, torującego drogi bezlitośnie  kapiialis- 
tycznym rządom  Hugenbergów 1 Papenów. 
Rzecz prosta, że nie kartka wyborcza zade- 
cyduje o wyniku tej ostatniej bątalji, tych 
ostatnich zapasów. Bd. 
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rykańscy, od dłuższego już czasu 
alarmowali opinię o zbliżającej się 
katastrofie i nawoływali do rady- 
kalnej zmiany polityki gospodarczej, 
ale kapitaliści robili swoje, aż spa- 
dła katastrofa, niszcząc dobytek 
miljonowych mas, pogrążając kraj w 
jeszcze większą nędzę i straszliwszy 
zamęt. 

Krach amerykański w sposób o 
wiele jaskrawszy i dobitniejszy u- 


mu, niż niedawna katastrofa w Eu- 
ropie. Tu demagodzy wszelkiego ka- 
libru usiłowali zrzucać odpowie- 
dzialność za katastrofę na rządy 
demokratyczne, (w Niemczech na 
marksistów). W Stanach Zjednoczo- 
nych marksiści nie mają żadnego 
wpływu na bieg życia państwowego; 
niema nawet posła socjalistycznego 
w parlamencie. A przecież właśnie 
w tym raju kapitalistycznym, w tym 


twierdza w bankructwie  kapitaliz- kraju najwyższego rozwoju techniki 


przemysłowej, w tej ojczyźnie ra- 
cjonalizacji, nie znającej „ciężarów 
socjalnych” — jest 15 miljonów bez- 
robotnych, 250 tysięcy bezdomnych 
dzieci, żebrzących na drogach i szo- 
sach, no i krach finansowy, jakiego 
świat nie widział, 

Macie do wyboru: amerykanizin 
albo marksizm, kapitalizm albo so- 


cjalizm. 
(imb.). 
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Proces Gorgonowej w Krakowie 


PIĄTY DZIEŃ ROZPRAWY 

Godzina 9 dochodzi, dziennikarzy zaledwie kil. 
ku. Z obrony chodzi po sali mecenas Ettinger. 
Spaźniają się wszyscy — bo na dworze mży de- 
szczyk, szaruga. Nawet Gorgonowej jeszcze nie- 
przyprowadzono. Na miejscach dla publiczności 
zasiadły już paniusie, a nawet podłotki. Jeden je- 
dyny mężczyzna siedzi wśród niewiast. Już grubo 
po godz. 9 — wchodzi mec. Wożniakowski . a za 
nim prok. Szypuła. Witają się serdecznie. W po- 
koju dla świadków siedzi już Zaremba ze Stasiem. 
Posterunkowy wprowadza Gorgonową. Aż do wej. 
ścia trybunału na sałę Gorgonowa siedzi pochy- 
lona į zamyślona. Na sali w komplecie znawcy le- 
karze. Godzina 9'30 wchodzą na salę przysięgli. 
Dzwonek, audytorjum wslaje — wchodzi trybu- 
nał, 

DALSZE ZEZNANIA STASIĄ ZAREMBY 

Przew. dr. Jendl: Chciałem zaznaczyć, że od po- 
cząlku siaram się, aby rozprawa odbywała się 
bezstronnie i spokojnie. Proszę, żeby pubiiczność 
zachowywała się spokojnie. Do panów przysię- 
głych zwracam się, by panowie, jeżeli mają ja- 
kieś pytania, zadawali je za mojem pośrednic- 
twem. 

Wchodzi Staś Zaremba. 

Przew.: Proszę siadać. 

Obr. dr. Wożniakowski: eame zarempa. Dita 
panu zadam pyianie, proszę aby pan był spokoj. 
ny. Nie chcę robić z pana warjata. Pan jest prze- 
cię dorosły. Po tej królkiej apostrofie przystępu ję 
do rzeczy. Widać z hallu figurę stojącą przed 
willą? 

Staś: Widać cokół i całą postać. Powiedziałem 
po popelnionej zbrodni czy Kamińskiemu, czy je- 
go żonie, że to zrobiła oskarżona. Co omi dpo- 
wiedzieli nie pamiętam. Przed przesłuchaniem po. 
licyjnem o tem z ojcem nie rozmawiałem. Po 
zbrodni kręcił się pies po werandzie. Tego nie wi- 
dzieli ani Kaminski ani dr. Csala. Przypatrywa- 
łem się, jak badano ślady. 

Obr. dr. Wożniakowski: Może pan opisze, jak 
badano ślady. 

Staś opisuje następnie przebieg badamia śladów 
przez policję w obecności jego. 

Obr. dr, Wożniakowski: Czy ślady zalane wodą? 

"Staś: Nie wiem. 

Obr. dr. Woźniakowski: Jest w aktach, że 
stwierdzono, iż w jednem miejscu ślady byly mo- 
kre. W ozyjej głowie wyłoniła się myśl inwigila- 
cji Gorgonowej i przejmowania jej listów. 

Staś: U mojej siostry. Nie skarżyłem się ojcu, 
że nie dojadam. Nigdy. 

„Obr. dr. Wożniakowski: Czy skarżył się pan oj- 
cu, że panu powiedziała świmia.. 

Staś: Nie. Ojciec zresztą był przytem i nie rea- 
gował. Za dawnej opieki było mi gorzej. Za Gor. 
gonowej było lepiej. Dbałą o nas Gorgonowa. 
Zajmowała się nami. Pracowała fizycznie a nie 
wyłegiwała się na kanapie. Były czasem dni, gdy 
nie było służącej. Ona wszystko robiła. Przed wil- 
lą dwa dni przed świętami odmialtała śnieg z chod- 
nika. 


Obr. dr. Wożniakowski: Czy rodzina pańskiej 
matki interesowała się wami. 

Staś: Nie, ale zapraszali nas. Bywaliśmy ale 
nie często, gdyż ojciec nie lubiał rodziny matki. 
Ojciec nigdy nie buntował nas przeciw Gorgono- 
wej. Myśmy jej dokuczali z własnej inicjatywy. 


SPÓR O MUSIĘ 


Obr. dr. Ettinger: Dlaczego nie poszła Romusia 
spać z Lusią krylycznego wieczora, 

Staś: Lusia chciała Musię wziąść do siebie, ale 
oskarzona nie pozwoliła. Oskarżona chciała wziąść 
wiedy ze sobą Musię (Romusię). Oskarżona chcia. 
ła, by spała z nią Musia. 

Prok. dr. Przytulski: Oskarżoma pierwsza udała 
się na spoczynek, 

Staś: Pierwsza, a Musia została. Tatko chciał, 
by z nim szła. 

Przew. dr. Jendl: Trzeba jasno odpowiedzieć — 
pod przysięgą. 

Staś: Musia nie chciała iść spać z oskarżoną, 
gdyż chciała z tatkiem spać. 


ŚLADY ZAKRWAWIONYCH RĄL 

Obr. dr. Ettinger: Ile śladów było pańskich za- 
krwawionych rąk w pokoju Lusi na ścianie? 

Staś: Jeden. 

Obr. dr, Ettinger: Proszę stwierdzić, że są trzy 
ślady. Jest to w aktach. 

Przew.: Stwierdzam, że były trzy ślady. 

Nastepnie zadają świadkowi pytania przysięgli 
na różne okolicznoci związane z tragedją bnzucho- 


wicką. 


Przew.: Zbudziwszy się, stanął pan, zobaczył 
postać i poznał pan Gorgonową. Czy pan przy tem 
zeznaniu pod przysięgą obstaje? 

Staś: Tak — obstaję. 

Przew.: ..że to była Gorgonowa... przepraszam: 
pani Gorgonowa. 

Prof. dr. Olbrycht: Jak była skręcona głowa 
siosiry? 

Staś: W prawą stronę do poduszki. Była ona 
skręcona, 

Prof.. dr. Olbrycht: Gzy 
zwykle ciepłe? 

Staś: Lekko ciepłe. Krew była zastygła. 

Prof. dr. Olbrycht: Czy pies gonił po pokojach. 

Staś: Tak. 

Proi. dr. Olbrycht: Czy to by się zdarzyć mo- 
glo, żeby pan nie chcąc daleko wychodzić, oddał 
kał wewnatrz pokoju. 

Stas: Nie! 

Przew.: Ojca. poprosić. 


Zwłoki były ciepłe. 


ZEZNANIE HENRYKA ZAREMBY 


Wchodzi Henryk Zaremba. Słuchany pod przy. 
sięga na żądanie prokuratora. Po upomnieniu, 
prosi przew. świadka, aby usiadł. 

Świadek; Gorgonowa opowiadała mi, że pocho- 
dzi z Datmacji, ojciec był lekarzem, matka wcze- 
śniej owdowiała. Poznała się z Gorgonem. Mąż 
zachorował i wyjechał do Ameryki. Musiała pra- 
cować na siebie. Była pielęgniarką. Potem ode- 
szła i dostała posadę w cukierni. Tam się z nią 
poznałem, 

Przew.: Niech pan powie coś o żonie? 

W 1912 roku ożeniłem się i żyłem z żoną do 
voku 1923. Wledy żona zacirorowała. Byla chora 
umysłowo. Umieszczono ją w zakładzie. Sprzeci- 
wiłem się lemu. Jej rodzina ją umieściła. Po nie- 
jakimś czasie sąd wdał się w tę sprawę a lekarz 
oświadczył, że żona nie jest umysłowo chora. Przy- 
szła do domu i po paru miesiącach znowu ją od. 


"dano do Kulparkowa. Zatraciła pamięć co do te- 


rażniejszości. Miała manję prześladowczą. 


POZNANIE Z GORGONOWĄ 

Z p. Gorgonową poznałem się w resluracji przez 
p. Bablinową. Zaproponowałem jej, by się zajęła 
mojemi dziećmi, Zgodziła się ipo jakimś miesiącu 
przy jechała do Brzuchowic. Ubjęla zasiępsiwo za 
mnie w wychowaniu moich dzieci. Chcialem aby 
dzieci otoczono mitością rodzicieiską. Mówiłem, że 
ma zastąpić dzieciom niatnę, ale nie jako żona. 

Przew.: Czy pan małżeństwo obiecywał? 

Śwsadek: Wiedy nie obiecywałem. Wiledy żo- 
na była we Lwowie i przychodziła do nas. Po ja. 
kimś czasie zaczął się stosunek zacieśniać mięuzy 
mną a p. Gorgomową. Raz p. Gorgonowa zostala 
we Lwowie i 


WTEDY SIĘ ZACZĘŁO 

Potem bylo często. Ja nigdy nie mówiłem dzie. 
ciem. że lo jest małżeństwo — ona mówiła, 

Osk.: Nie sprzeciwiałeś się. 

Św.: Mówiłem dzieciom, że to moją pani. — 
W Krakowie poszłiśmy do kościoła i zażądałem 
przysięgi, że nii będzie wierna. 

Z chwilą, gdy Romusia miała przyjść na świat 

STOSUNEK TEN POPSUŁ SIĘ. 
Stała się pewniejsza. 

Raz mnie zainiepelowała, że mam oprócz mej 
inną. Myślała, że mam slosunek z moją biura- 
listką. Było kiłka awantur o to. W hotelu ja ober- 
wałem. 

Osk. śmieje się. 

Przew.: A drugi raz ona oberwała (śmiech na 
sali). 

Świadek: Miała charakter impulsywny. Z ni- 
czem się njeliczyla. Wszystko by było dobrze, gdy- 
by nie ta złość. 

Przew.: Jak ona się zachowywała z panami? 

Świadek: Słyszałem, że widuje się z panami. 
Wszyscy mi mówili. Najmniej dzieci. żadnych li- 
stów Lusia mi nie pokazywała. Służąca sama mi 

raz list dała od p. Koseckiego, który pisze, żeby 
pph tam, gdzie zawsze. Nie raz z dziećmi 
naradzałem się, w jaki sposób ten stosunek zlik- 
widować. P. Gorgonowa przyszła do mnie do biu. 
ra i zażądałą za odejście odemnie 10.000 dolarów. 

Była w tej sprawie u adwokata. Żądała abym 
jej Musienkę oddał. Ja nie chciałem zgodzić się 
na lo i rozbiły się te perlraktacje. Dla Ślasia by- 
ła dobra. Przeciw Lusi występowała. Przedsta- 
wiała, że Lusia chodzi z chłopcami. Brałem dzieci 
w obronę przed Gorgonowa. Mówiłem, że dzieci 


trzeba sobie ująć, jakoś je dla siebie urobić. Lu- 
sia była niechętna dla Gorgonowej z powodu tych 
szykanowań jej. Wysłałem Lusienkę do Szwaj. 
carji, aby się rozerwała a także i przez Gorgo- 
nową. Musienka więcej kochała mnie i moje dzie- 
ci niż matkę. 

Na Lusię krzyczała. Lusia się żaliła na Gorgo- 
nową. Lusia zakazała mi jeść w domu, bo się ba- 
ła o mnie. 

Osk. kiwa głową i uśmiecha się ironicznie. 

Św.: Hem się bała Gorgonowej. 


św.: Talk. Lusia ostatnio sama prowadziła go- 
spodarstwo. Gorgonowej to się nie podobało. Nie 
chciałem odbierać iego Lusi, bo przykroby było 
Lusi, a tembardziej, że Lusia mniej wydawała niż 
Gorgonowa. 

Przew.: Jak powstała myśl zamieszkanią Lusi 
| osobno we Lwowie? 

Św.: Były gorsze czasy. Musiałem wziąść mniej- 
sze mieszkanie. Lusia oświadczyła, że nie chce 
mieszkać z p. Gorgonową. Meble były Lusi, po 
mojej żonie. Lusia te meble kupiła. Bardzo się 
cieszyła. P. Gorgonowa oświadczyła, że nie bę- 
dzie mieszkać w Brzuchowicach, tylko z nami. 
Święta mieliśmy spędzić razem a po świętach 
mieliśmy zamieszkać we Lwowie a ona w Brzu- 
chowicach. 

Wynajmowaliśmy mieszkanie z oórką. Gorgo- 
nowa nie wiedziała o tem, potem dowiedziała się, 
i poszła potajemnie oglądnąć to mieszkanie. Lu- 
sia cieszyła się, że powiesi swój bilet wizyłłowy 
na drzwiach. 

Przew.: Biedactwo cieszyło się. 

św.: Tak. Opowiadała, że jej koleżanka ma 
także bilet na drzwiach. 

Przew.: Święta spędziliście w Brzuchowicach. 

Św.: Tak. Spędziliśmy wilję. Ja z dziećmi 
w serdecznym nastroju. Pani Gorgnnowa nie. Pa- 
ni Gorgonowa nie postarała się o opłatek. 

Przew.: Po wilji się zmieniło — pan wie o tem 
o co chodzi. Owocem tego było dziecko. Może ono 


: mie jest pańskie? 
Osk.: Przymiosę dziecko zupełnie podobne do 


niege. 


Przew.: w do kogo przyszedł? 

Św.: 

Osk.: "Skale się chodziło w takich razach = 
niego. 

Przew.: No, ale pani pierwsza przyszłą 


KRYTYCZNE CHWILE 

Następnie świadek opowiada o zajęciach na ja- 
kich spędził dzień krytyczny przed zamordowa- 
niem Lusi. Podczas kolacji przyjechała Lusia ze 
Lwowa. P. Gorgonowa nic nie jadła, czytała 
książkę. Zwrócił jej na to uwagę, że „muchy jej 
siadły na nosie“. Bardzo często nie jadła kolacji. 
Świadek wyjaśnia następnie spór o Musię, o któ- 
rym identycznie zeznawał Staś. 

Przew.: Co dalej? 

Św.: O godz. 9.30 po słuchaniu radja zasnąłem. 
Wyszedłem na dwór przedtem przez małą we- 
ramdę z pokoju Gorgonowej. 

Przew.: To szozegół, którego jeszcze mie było. 

św.: Nie wiem, czy stał tam asparagus, czym go 
odsunął nie wiem. Przy tych drzwiach nie było 
klucza. Przy drugich był. Widziałem Gorgonową, 
leżącą w łóżku, ale nie patrzyłem się w jakiej 
była koszuli. 

aj Klucza w zamku nie było p. prokura- 


gs dr. Szypuła: Drzwi są podwójne. Ze- 
wnętrzne były zakończone gałką. 

św.: Po zbrodni pani Gorgonowa klucz dobraża 
i zamkła drzwi. 

Osk. śmieje się ironicznie i mówi: Owszem... 
owszem... (Patrzy na świadka ironicznie). 

Przew.: Dzieci pana odprowadziły do sypialni. 

Św.: Ja się położyłem, dzieci jeszcze chwileczkę 
były. Przez chwiłę było okno otwarte. Po wyjściu 
dzieci słuchałem radja jeszcze parenaście minut. 
Przed snem zobaczyłem, że fp. Gorgonowa jeszcze 

nie śpi. Świeciła się u niej lampa. 


STRASZNY KRZYK STASIA 
W nocy zbudził mnie straszny krzyk Stasta, 
że Lusia zamordowana, Zerwałem się z łóżka i 
słyszałem, jak Staś krzyczał dalej. Pobiegłem 
przez pokój Gorgonowej i spotkałem się w jadal- 
nym ze Stasiem. Pobiegłem i zobaczyłem, jak 
córka leżała (piacze). 


CZARNA PLAMA 


Gorgonowa widziałem w jej pokoju, jako czar- 
mą, skulona sylwetkę. Było ciemno. Stała między 
łóżkiem a toaletą. 
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Przew.: Może to było tylko futro. 

Św.: Czarną plamę widziałem. Potem biegłem 
wprost do pokoju córki... 

Przow.: Czy pan był tego przekonania, że była 
te posiać. 

Św.: Była czarna plama... Éa 
Zaświeciłem świallo i biegłem. Gorgonowa była 
wtedy na początku jadalnego pokoju. 

Przew.: Jak była p. Gorgonowa ubrana. 

Sw.: Była we futrze, w tem bronzowem. 

Zacząłem krzyczeć o wodę — o policję i po le- 
karza. Wtedy napotkałem p. Gorgonową w hallu. 
Stała. Właściwie w pokoju Lusi Gorgonowej nie 
widziałem. Okno było otwarie. Wróciłem ubrać 
się, poczem wpadłem do pokoju Lusi. P. Gorgo- 
mowa objęła mnie za szyję i prosiła, żebym się 
nie denerwował — mówiąc: „stałe się”! 
Ogrodnikowi kazałem następnie iść po żandar- 
merję i policję. P. Gorgonowa pobiegła tymcza- 
sem po lekarza. 


DŁUŻSZA DYSKUSJA NAD DRZWIAMI 

Przew.: Jeszcze się wrócimy do tego, jak pan 
biegł do pokoju Lusi. Czy drzwi były otwarte. 
Sw.: Tak, były otwarte od werandy ną pole 
W oknie cała kwatera była otwarta. 

Przew.: żeby okno było otwarte od 10 do 12.iej 
toby było zimno, Zauważył pan to. 

Św.: Z tego sprawy sobie nie zdawałem, Od 
wieczora w każdym razie nie było otwarte. Lusia 
nigdy tego nie robiła, by spać przy otwartem 
oknie. U drzwi rygle były odsunięte. Z zewnątrz 
nie gwaklownym sposobem było wykluczone do- 
stać się do wnętrza, 

Naprzeciw jest posterunek żandarmerji i po- 
nad parkan przenikały promienie światła do po- 
koju Lusi. 

ŚLADY NA ŚNIEGU 

Drugi raz widziałem p. Gorgonową, gdy wró- 
ciła od lekarza, Była w pantoflach. Prosiłem, aby 
poszła jeszcze raz po lekarza. Za chwilę przyszedł 
lekarz przez główną werandę i poszedł ze mną do 
pokoju Lusi. Popalrzyi i powiedział: „Niestety 
śmierć', poczem wyszedł na werandę, Idąc wo- 
łał: „Co się to stało... jak to możliwe“. Gorgonowa 
to słyszała. Gdzieś iam była. Na werandzie przez 
okno pałrzyliśmy na ślady na Śniegu. Przyszedł 
żandarm, który badał ślady. Poniżej schodków 
werandy były ślady, Śnieg był mały. 

Przew.: Jakie to były ślady... małe, wielkie... 

Sw.: Tego nie mogę powiedzieć. Było dużo śla- 
dów. Mogla jedna osoba iść, ale mogła także iść 
w dwie strony. 

Cokół za oknem badaliśmy dokładnie 
przyszła policja. 

Nad sprawą śladów na śniegu toczyła się oży- 
wiona dyskusja między obroną, prokuratorew a 
świadkiem celem ustalenia, w jakim kierunku 
i jak daleko szły śłady tajemniczych 'stóp na śnie- 
gu koło willi. 

Przew.: Jeszcze jedno zapytanie. Panie, jak się 
pan zbudził — co pan zbił? 

Św.: Szklankę, Samego zbicia szklanki nie 
przypominam sobie. Widocznie szuka jąc zapałki 
na krzyk Stasia — potrąciłem nią. Staś niemógł 
słyszeć brzęku szklanki w swoim pokoju. To jest 
wykluczone. 

Przew.: Czy pan później słyszał brzęk czegoś... 
naprzykład brzęk szyby, 

Sw.: Nie słyszałem. Pani Gorgonowa pokazała 
mi kieliszek i powiedziała, że okaleczyła się na 
nim. 

Przew.: To jest nieszczęście, że trzy przedmioty 
się zbiły. 

Po kilku jeszcze pytaniach w sprawie czajni- 
ka, psa i świecy przewodniczący o godz. 11.50 za- 
rządza pauzę. 


jak 


iti 


Po przerwie o godz. 1235 dalszy ciąg rozpra- 


wy 

A Proszę panów należałoby w dalszym 
ciągu przesłuchać p. Henryka Zarembę. Ponieważ 
jest tu od wczoraj p. dr. Csala a on uprawia wol- 
ay zawód, więc panowie mogą zgodzić się, abyś. 
my przesłuchali dr. Csalę. 

tę: A>, godzą się na przesłu. 
sali. 


PRZESŁUCHANIE DR. CSALI 


Przew.: Proszę poprosić dr. Csalę. 

Wchodzi dr. Csala i bez przysięgi zeznaje: 

Św. dr. Csala: Zostałem zawezwany po północy 
zbudzony przez mojego służącego, że zamordowa- 
no p. Lusię. Przed bramą słyszalem szczekanie 
psa. Kamiński usunął psa. Wszedłem do willi, 
stwierdziłem Śmierć, poczem wyszediem 4 p. Za- 
rembą na werandę. Tam znaleźli się wszyscy do- 
mownicy. Chcialem zająć Zarembę. Rozpoczęliś- 
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my dyskusję, kto to mógł zrobić! Wyraziłem 
zdziwienie, że tam, gdzie jest żandarmerja doszło 
do takiego morderstwa. Na lo oświadczyła oskar- 
żona, że nie pierwszy raz dokonano napadu na 
willę i że raz zrobiła doniesienie w sprawie kra- 
dzieży. Źwróciliśmy się do Stasia, który był pierw- 
szy w pokoju Lusi po morderstwie. Podał on, że 
na skowyt psa zbudził się i zobaczył w drugim 
pokoju jakaś postać w futrze. Z kolei zabrał głos 
p. Zaremba. Oskarżona wtedy wyszła i zabawiła 
poza nami przeszło pół godziny. Przy ciąglej 
nieobecności oskarżonej zjawił się wachmistrz 
Trela, który oświadczył, że ślady na śniegu prowa. 
dziły od bramy wchodowej do werandy. Innych 
nie było. Dalej zastanawialiśmy się nad tem, jak- 
by zbrodniarz mógł się dosiać do wihi. 

Popeludniu — opowiadai nam Kamiński — 
miała oskarżona wyjechać do Lwowa i miala za- 
brać klucz, by sobie otworzyć bramę po przyjeż- 
dzie. Kamiński dorobił klucz i zamknął bramę. 
Gdy zaczęliśmy mówić o drugiem wejściu, zjawiła 
się oskarżona. 


CZUĆ BYŁO OD NIEJ NAFTĄ 

Zwróciłem się do niej z zapytaniem, czy iurtka 
była otwarta, Dała taką odpowiedź: „Klucz wzię- 
tam, ale nie mogę stwierdzić, czy go włożyłam 
do zamku“. Na rozprawie powiedziała, że brama 
ta była zamknięta. Byla to niezgodność w jej ze- 
znaniach. Pies był miedobry. Moją pacjenikę ten 
pies pokąsał. P. Zaremba wykluczył, by pies kry- 
tycznej nocy szczekał, Oskarżona powiedziała wie- 
dy, że len pies mógł być okaleczony i ogłuszony. 
Po długiej chwili znależliśmy psa — rzeczywiście 
był ranny. Łącznie z lą sprawą zastanowiło mnie, 
skąd oskarżona wiedziała, że pies był okaleczony, 
a jeżeli nie szczekał musiała to być osoba domowa. 

W drzwiach były odsunięte zasuwy. Drzwi te zo- 
Ws etworzome przez kogoś od wewnątrz. Inż, Za- 
remba oświadczył, że denatka miala zwyczaj co 
wieczór kontrolowania drzwi. W tym moniencie 
odezwała się oskarżona, że przestępca mógł wejść 
przez okno. 

Chciałem podejść i oglądnąć okno. Zobaczyłem 
ślady podane przez Stasia. Otworzenie tego okna 
bez naruszenia szyb mogło było być tylko od wew- 
nątrz. Nabrałem po tych faktach przekonania, że 
ktoś domowy musiał zbrodnię popełnić. Ponieważ 
wiedziałam, że między Gorgonową a Lusia był sto. 
sunek nienawistny, przeto doszediem do przekona, 
nia, że 

GORGONOWA ZAMORDOWAŁA LUSIĘ. 

Myśli te przedstawiłem policji. Oskarżona mia- 
ła swobodę przeszło godzinę zanim przyszła poli- 
cja. Pies był okaleczony — zetknąłem się z inż. 
Zarembą i poddałem mu myśl, czy nie przypusz- 
cza movdu ze zemsty. Odrzucił to. Wreszcie za- 
pytałem, czy nie przypuszcza mordu seksualnego 
— i to odrzucił. Ja nie przypuszczałem iżby to 
był mord seksualny. Dziewczę było skromne i 
dobre — stale widywałem ją w ogrodzie z książ- 
ką lub bawiącą się z dziedkiem. 

Przew.: Jak pan przyszedł, pies szczekał? 

Św.: Taik. Niespokojny był. Kamiński go trzy- 
mał. Nie znał mnie. Jako lekarz byłem raz u in- 
żymerna. 

Przew.: Czy było ciepło w pokojach? 

Św.: Było bardzo ciepło. Gdyby okno było o- 
twarte dwie godziny przedtem, byloby zimno. Na 
akno w pokoju Lusi nie zwracałem uwagi. Po 
krótkiej rozmowie p. Gorgonowa wyszła. Gdy wró- 
cila czuć było zapach nafty z rąk p. Gorgomowej. 
Oskarżonej zależało na lem — mówiła to narzu- 
cająco, żeby nas przekonał, że morderca przyszedł 
z zewnątrz. 

Przew.: Pan podał jej rękę, jak pan przyszedł? 

Św.: Nie pamięiam. Trzynmała ręce założone. 
Ręce były pod spodem w rękawy włożone. 

Przew.: Jak badaliście ślady... 

Św.: Nie badaliśmy śladów. Zauważyłem tylko 
ślady na schodkach. A czy dalej le ślady prowa- 
dziły, nie zauważylem. 

Przew.: Do jakiego czasu był pan w willi. 

Sw.: Bylem na dwa zawody. Pierwszy raz by- 
łem do drugiej, a drugi raz dv trzeciej. Wogóle 
nie słyszałem brzęku szkła. 

Prok. dr. Szypuła: Gdyby pies był szczekał w no 
cy, byłby pan słyszał w swojem mieszkaniu? 

Św.: Byłbym słyszał, Zawszem słyszał, gdy 
szczekał Lux. Tej nocy nie słyszałem szezekamia 
psa, mimo, że nie spałem. 

Prok. dr. Szypuła: Czy pan wie, gdy raz przy- 
wieźli węgiel do willi Zaremby, co Lusia robiła? 

Św.: Wiem. Raz przywieziono węgiel w zimie. 
Denatka chodziła w cienkim płaszczyku na dwo- 
rzec jaki kilometr. Wówczas mówiłem w domu, 
że Gorgonowa małtreluje Lusię. Gdy Zaremba do- 
jeżdżał | do Brzuchowice z denatką, sam wchodził dd" 
wiHi, a Lusia czekała przed domem, widocznie nie 
chcąc się z kimś widzieć. Mówiono mi, że Gorgo- 
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nowa prześladu je denatkę, z powodu tego, że Lu- 
sia ma wpływ na ojca. 

Prok. dr. Szypuła: Czy oskarżona Lipowe 
panu oglądnięcie okna w pokoju Lusi 

Św.: Wskazala mi. 


KONFRONTACJA 

Prok. dr. Szypuła: Proszę o skonfrontowanie ze 
świadkiem, gdyż ona inaczej zeznała. 

Osk.: Bezpośrednio do pana doktora się nie 
zwracałam ale do p. Zaremby. 

Św.: Pani jest w błędzie. Tak było jak zema- 
tem. 

Osk.: P. doktorowi powiedziałam, że może pies 
jest obity, może skaleczony. 
Prok. dr. Szypuła: Pani inaczej teraz mówi. 
Mówiła pani na roąprawie, że wykluczam, by pies 
rzucił się na p. Csalę. Dlaczego pani obecnie ina- 
czej mówi? 
Osk.: Bo nie rozumiałam pytania. 
Św.: Na rozprawie we Lwowie mieliśmy w tej 
kweslji scysję... pamięta pani? 
Osk.: Ja inaczej, a p. doktór imaczej. Trzeba 
zezmawać p. doktorze jak to było — mówi oskar- 
żone silnym głosem, odpowiadając również ostro 
ną uwagę prokuratora, 
Prok. dr. Szypuła: Jaki okres czasu upłynął mie- 
dzy pierwszą pana bylnością w willi a drugą?... 
Św.: Jakie pół godziny czasu. 
Wchodzi na salę adw. dr. Axer i zasiada na 
ławie obrońców. Przez trzy dni nie był na rozpra- 
wie. 
Po szeregu pytaniach ze strony prokuratora sta- 
wianych do świadka, prokurator zapytał oskarżo- 
ną, co robiła w czasie nieobecności swojej w cza- 
sie wuę żj dr. Csali z Zaremba. 
Prok. dr. Szypuła: Dr. Csala Lwierdzi, że nie 
było pani lecza pół godziny. Czy co do niebo- 
szezki Lusi padały jakieś wyrazy? 


DROBNY ŚLAD 


$w.: Pośrednio słyszałam. Bardzo miała się żte 
wyrażać Gorgonowa o Lusi. — Wkroczenie do wil- 
li z zewnątrz było niemożliwe. Bramy były poza- 
mykane, Były tylko ślady od werandy do bramy, 
które zrobiła prawdopodobnie oskarżona, W ja- 
kim kierunku szły ślady — nie mogę tego ustalić. 
Ślad był drobny, robił wrażenie śladu stopy ko- 


ece, 

Prok. dr. Przytułski: Jak się zachowywała os- 

karżona, gdy pan przyszedł. 

Św.: Nie. była zdenerwowana. Nie rozpaczała. 

Raczej broniła swojej tezy, mówiąc o oknie otwar. 

tem. 

Obr. dr. Ettinger: O stosunkach w domu Zarem- 

by skad ma pan wjadomości. 

Św.: Pośrednio z rozmowy służącej z moją mat- 

ką. Wspominała mi o tem, Malka się gorszyla tem 

wszystkiem. To jest mała miejscowość. Krążyły 

różne wiadomości... 

Obr. dr. Ettinger: Przez trzecie ręce (śmiech). 

Myśl, że Gargonowa zamordowała była 

myślą. Podzielił się pan tem z policją. To był pań. 

ski twór. 

Św.: Pewno, że doszedłem do tego przekonania. 

Wykluczyłem mord erotyczny. Trudno przypu- 

ścić, by to był mord erotyczny. 

Obr. dr. Ettinger: Czy pan mówił o tem daw- 

niej, że czuło się nafię od oskarżonej? 

Św.: Nie — teraz mówilem. 

Przew.: Stwierdził to świadek na początku. 

Przys. Lubowiedzki: Czem pani obiaria ręce po 

nafcie? 

Osk.: Niczem — polałam tylko ręce nafta. 

Obr. dr. Woźniakowski: Jaka rozmowa była z 

Czajkowskim? 

Św.: W domu rozmawiałem z EE A że 

przy pierwszej bylności Gorgonowej wyglądała 

koszula z pod futra. Przy drugiej bytności już nie 

widać jej było. Rozmawialiśmy tak ze sobą. Czaj- 

kowski o tej koszuli wcześniej mówił. Zaremba 

mówił do Gorgonowej na werandzie: weź coś na 

siebie, ubierz się... 

Obr. dr. Wożniakowski: Ciężkie życie. <Żeby u- 

brać się, trzeba wdziać majtki i koszulę schować 

w nich. 

$w.: Czy wdziala kombinacje, tego nie wiem 

(śmiech). 

Obr. dr. Woźniakowski: Przecież ona poszła się 

ubierać — musiała zabawić dłużej. 

Św.: Ja na tej koszuli nie opierałem moich 

wrażeń, Wnioskowałem z innych przesłanek o wi- 

nie oskarżonej. 

Prof, dr. Olbrycht: 

śmiertine? 

Św.: Nie było jeszcze. Zwłoki były ciepłe. Zwło- 

ki leżały na wznak. Jedna ręka tj. prawa była 

wzniesiona lekko ku górze. Oglądałem ją tylko do 
sa. 

p dr. Axer: Pierwszy raz był pan? 

Św.: Może półtory godziny. 


Oglądał pan plamy po- 
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Przew.: Zwracaliśmy na to uwagę. 

Obr, dr. Axer: Chodzi lu o sprzeczność w zezna- 
niach. Dziękuję już p. przewodniczącemu za po- 
zwolenie zapytania się świadka. 

O godz. 2'15 odroczono rozprawę do dnia dzi- 
siejszego. 

Kiedy opustoszała sala, Gorgonowa witała się z 
mec. dr. Axerem bardzo serdecznie i długo z mim 
rozmawiała. Do rozmowy przyłączyli się także 
dwaj dalsi obrońcy. 


WRAŻENIE 

Wczorajszy dzień rozprawy byi Barazo praco- 
wity. Zeznania Stasia były spokojne i logiczne, 
Henryk Zaremba mówił bardzo ostrożnie, aby nie 
urazić niczem uskarżonej, mimo to przyszło do 
scysji między nim a Gorgonową. Dr. Csala „zapa- 
lał się“ natomiast. — Z zeznań tych czuć było 
wpływ prowincji na stosunki i stosuneczki panu- 
jace w takich... Brzuchowicach. Przez służące do- 
wiadywano się różnych płotek o życiu w willi 
Zaremby. Na sali, mimo upomnienia przewodni. 
czącego przed rozpoczęciem rozprawy, panował 


ich było, by robić zamieszanie. 
SŁUSZNE ŻALE 

Wśród palestry a nawet sędziów panuje uzasa- 
dniony żal na to zarządzenie władz sądowych, 
które bez biletów nie pozwoliły wpuszczać na salę 
rozpraw adwokatów i sędziów — a siedzą tam za- 
to przedstawicielki płci pięknej... rozmaitego tem. 
perameniu panie. Przyszło nawet do pewnych nie. 
porozumień na tem tle. Sędzia i adwokat mają 
chyba pierwszeńsiwo w przysłuchiwaniu się roz- 
prawie. Panie powinny pilnować dzieci i garnków, 
a nie robić sobie galowego przedstawienia z irage- 
dji brzuchowiekiej. Dziwią się wszyscy, że kierow. 
nik i sędziowie sądu okręgowego karnego, w któ. 
rym odbywa się rozprawa Gorgomowej, ani razu 
nie zjawiłi się na sali. Jak opowiadają, boją się 
oni, by ich nie wyprosili ze sali właśni wożni, 
którzy mają polecenie pod grozą dyscyplinarki 
usuwać nawet sędziów, zjawiających się na roz- 
prawie bez biletów wstępu. Przewodniczący roz- 
prawy miał także przykrości — mimo że właści- 
wie gospodarzem sałi na czas rozprawy z urzędu 


wśród zebranych pań teatralny nastrój. A dużo ; jest prowadzący rozprawę. 


Chciałbym a nie moge 


Na froncie walki o obniżenie cen kartelowych — 
cisza. Osłabła „silna ręka", którą grożono karte- 
lom w razie oporu. Trochę drgnął cement, ruszył 
się trochę papier — reszta pozostała niewzruszona 
i jakoś mie widać, aby próbowano bodaj części 
tych środków, o których mówiono, że rząd nie- 
mi rozporządza. i 

Kontrotenzywa „Lewjatana“ — głośna i cj 
cha — nie pozostała bez skutku. Widocznie tam, 
gdzie o takich sprawach decyduje się, pojęlo, że 
nie można walczyć z Radziwiłłem i Wierzbickim, 
gdyż politycznie mają coś do gadania, co w 0- 
becnych czasach bloku — niebloku poważnie 
wchodzi w rachubę. Ale „Lewiatan“ wie, że naj- 
lepszą obroną jest atak i dlatego rozpoczął go w 
formie pewnych propozycji. 

Na naczelnych miejscach „Lewjatana” nie sto- 
ją ani dzieci ani dorośli narwni. Sa to ludzie, jak 
to się mówi, kuci na wszystkie cziery nogi i dla- 
lego leż odwracają rzekome ostrze przeciw sobie 
skierowane przeciw — uderzającemu. Na zagro- 
żenie — do wykonania daleko — odpowiadają, 
jak na ludzi interesu wypada, propozycjami, któ- 
re wszysikie bez wyjątku mają tę niewlaściwość, 
że są — niewykonalne. Nie można przypuszczać, 
jakoby ci panowie mieli choć przez chwilę złu- 
dzenie, że propozycje ich są w obecnych warun- 
kach bodaj w części wykonalne; nie, oni z góry 
wiedzą, że jest inaczej, ale muszą przecież na kon- 
kretne propozycje (obniżenie cen) odpowiedzieć 
kontrpropozycjami i dlatego uchwalają sobie 
„program“, o którym dziecko gospodarcze wie, że 
pozostanie na papierze. 

Na posiedzeniu rady centralnego związku prze- 
mysłu tj. najważniejszego członka „Lewjatana”, 
uchwalono potrzebę „ożywienia życia gospodarcze- 
go". Zapewne, potrzeba lalka zachodzi. Jeżeli z po- 
czątkiem mavca liczy się — statystycznie — prze- 
szło 285.000 bezrobolnych z nolowaniem dalszego 
wzrostu, to niewątpliwie zachodzi potrzeba oży- 
wienia. Ale jak to zrobić? Rada, o której wyżej 
mowa, proponuje: wzmożenie siły nabywczej rol- 
tictwa, roboty publiczne, wzmożenie eksportu — 
oto główne środki, zapomocą których ożywienie 
dałoby się osiągnąć. 

Każdy, kto bodaj tylko z pism codziennych zna 
polożenie gospodarcze, odrazu powie: nic nowego 
pod słońcem; o takich środkach mówi się już od 
czasu spolęgowania się kryzysu, cóż z tego, kie- 
dy chciałbym a nie mogę tj. środki te u nas w ża. 
den sposób zrealizować się nie dadzą. Go np. zna- 
czy wzmożenie siły nabywczej rolnictwa? Zna- 
czy — projekt wyraźnie to mówi — podniesienie 
cen artykułów rolniczych. Bardzo dobry środek 
dla rolników, ale dla konsumentów? Czy ci by- 
Hby w stanie płacić wyższe ceny? Czy masy bez. 
robolne, masy urzędnicze o zredukowanych pen- 
sjach są w slanie rozszerzyć swą konsumcję w 
tym stopniu, aby to — przy wyższych nawet ce- 
nach — przyniosło prawdziwą pomoc rolnictwu? 
Naiwność albo świadome wprowadzanie w błąd, 

Albo drugi środek: inwestycje. My © nie wo- 
lamy od lat. ale wołanie to odbija się echem o pu. 
ste kasy państwa, samorządów itd. — skąd te 
kasy mają się obecnie napełnić? Czy może p. mi- 
nister przeznaczy coś z wpływów z biletów skar- 
bowych na inwestycje bezpośrednie tj. przez pań- 
siwo wykonać się mające albo pośrednie tj. na 
pożyczki dla gmin i prywatnych? W takie bajki 
dziś nikt nie uwierzy — dziś, gdy rzad ma naj. 
większy kłopot z łalaniem deficytu. A co powie- 
dziec o trzeciej propozycji: wzmożenie eksportu? 


Panowie z rady łewiałańskiej najlepiej wiedzą, 
ponieważ w ich interesie to się dzieje, że dławie- 
nie przywozu musi pociągnąć za sobą ogranicze- 
nie wywozu, gdyż żaden naród tylko dla czyichś 
pięknych oczu nie będzie sprowadzał z tej zagra- 
nicy, ktora nie kupuje jego towarów. 

Przy tej jednak okazji wyłazi prawdziwe obli- 
cze „Lewjalana”, zawsze skierowane przeciw ro- 
botnikom, przeciw ustawodawstwu spolecznemu, 
przeciw płaceniu podatków. Powiada się: wzmo- 
żenie elksporlu.. drogą potanienia koszlów pro- 
dukcji. Polanienie produkcji — obniżenie płac, 
ograniczenie świadczeń ubezpieczeniowych to jest 
prawdziwy cel, nie zaś jakieś niedowarzone nie- 
dorzeczności o wzmożeniu eksportu. tego chcieli- 
by iewiatańczycy; zapomocą tych — bez żenady 
mówiąc — głupich środków chcieliby przesunąć 
Îronť walki o obniżkę cen na front robotniczy, 
Tylko stąd ich „troska” o interes publiczny. 

bee 
CO HITLEROWI ZARZUCA 

JEDEN Z DZIENNIKÓW SANALYJNYCH? 

Podczas, gdy „Słowo” wiłeńskie z całym respek- 
tem odzywa się o Hitlerze — organ Sipiczyńskiego 
„Kurjer Poranuy" uważa hitlerostwo za landeię 
polityczną i wola: 

„Czyż można mówić, o triumfie rządu, któ- 
ry zaczyna od lego, że wszysikich przeciwni- 
ków swoich spaja węzłami solidarności?“ 

Mówiąc, że pod ciosami Hitlera, wali się repu- 
blika, zbudowana w Weimarze, dodaje: 

„Wszelako nie każdy, klo umie piętrzyć 
gruzy na gruzach, sklada juź w len sposób 
dowód, że powołany jest do dzieła vdbu- 
dowy“. i 

O terorze, którym hitlerowcy szafują w sposób 
besijałski dziennik powyższy wyraża się, że jest 
to 


„Jedyna możliwa podstawa rządów, skiero- 
wanych przeciw żywym i pruduktywnym si- 
tom spoleczeńsiwa. Niedarmo pod znak Hi- 
tlera zaciągnęły się najwsteczniejsze i najbar- 
dziej pasorzytnicze żywioły Niemiec: baroni 
wschodnio-pruscy!'. 

Tych kresowców wschodnich zwie „Kurjer Po- 
ranny“ anachronizmem w życiu Niemiec. 


„Wychowanie państwowe” 


Sanacja wileńska, wzglęunie „Slowo“, wprowa. 
dziło modę doszukiwania się u hitlerowców — 
naśladownictwa poczynań sanacyjnych w Polsce, 
Inne dzienniki może mniej świadomie wydoby- 
wają na jaw pewne podobieńsiwa, które może p. 
Mackiewicz też zapragnie włączyć do swoich wy. 
wodów o naśladownictwie. 

„Czas“ podal był np. zarządzenie komisaryczne- 
go pruskiego ministra oświaly Rusta, aby w szko. 
łach uczczono świętem i urządzeniem odpowied- 
nich poranków zwycięsiwo Hitlera, pod wpada- 
jacym w oczy tytulem: „Gałówka” hitlerowska w 
szkolach pruskich, 

Coprawda mógł p. Rust przecie zupełnie samo- 
dzielnie wpaść na myśl, aby wprowadzać wycho- 
wanie pańsiwowe pod flaga hitleryzmu i zasżcze- 
piać w szkołach obchody ku upamiętnieniu trium- 
fu naczelnej figury swojego obozu. 


Komisje sejmowe 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 10 marca. 
POZORNA WALKA Z KARTELAMI 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji przemysło- 
wo-naukowej dyskutowano nad projektem rządo- 
wym o kartelach. Dyskusja dotyczyła głównie ce- 
lowości ustawy w obecnym czasie, gdy polityka 
karteli doprowadziła do ruiny życie gospodarcze. 

Tow. poseł Zaremba wskazał, że projekt jest 
ukoronowaniem demagogji, uprawianej przez sa- 
nacje. Sanacja obiecała ograniczenie wszechpotęgi 
karteli, jednak projekt nie przynosi ograniczenia 
ich siły. Uchwalić się mająca usiawa może spo- 
wodować tylko ostrożniejsze układanie umów 
przez kartele. Cała działalność karteli pozostaje 
ich wewnętrzną tajemnica. Mówca koń oświad 
czeniem, że PPS dołoży wszelkich staran, aby o- 
szistwo, polegające ma stwarzaniu pozorów, iż 
rząd coś czyni przeciw kartelom, zdemaskować 
w oczach społeczeństwa, 


POPRAWKI SENACKIE DO BUDŻETU 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji budżeto- 
wej omawiano poprawki Senatu do budżetu. Po- 
seł Rymar (klub nar.) wytknął, że Senat, idąc 
śladami Sejmu, wypuszcza budżet deficytowy. — 
Poprawki przyjęto głosami BB. 


POGORSZENIE UPOSAŻENIA OFICERÓW 
I SZEREGOWYCH REZERWY 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji budżetowej 
poseł Polakiewicz (BB) referował nowelę do u- 
stawy o uposażeniu w stosunku do oficerów i sze- 
regowych rezerwy. Nowela znosi ryczałl na mun- 
dury dla oficerów rezerwy w wysokości 645 zł, 
zamiast tego otrzymywać będą mundury w natu- 
rze, które po ćwiczeniach pozostają własnością 
wojska. Na czas ćwiczeń lub służby czynnej otrzy» 
mają mieszkania, zaś w razie mobilizacji dodatek 
na mieszkanie dla rodzin, o ile powołany lub sze- 
regowiec musi prowadzić dwa domy. 


TELEGRAMY 


ZAOSTRZENIE STRAJKU W MAGISTRACIE 
WARSZAWSKIM 


Warszawa, 10 marca (tel. wł.). Ubiegłej nocy 
nastąpiło zaosirzenie przez proklamowanie straj- 
ku zwykłego, który objął wszystkie wydziały = 
ministracyjne magisiratu. Delegaci strajkujących 
odwołali się do rady miejskiej i ministra opieki _ 
społecznej. . ( 

KTO WYGRAŁ? 

Warszawa, 10 marca (tel. wł.). Przy dzisiej- 
szem ciągnieniu wygrana 75.000 złotych padła na 
Nr. 75040; po 10 tysięcy, zł. wygrały nra 29186, 


| 60939 i 63566. po 5 tysięcy złotych nra: 2295, 66329, 


90147 i 143478. 
ROZSZERZENIE SIĘ STRAJKU 
WŁÓKIENNICZEGO 
Rdz. 10 marca (lel. wł). W Łodzi strajk objął 


, cały przemysł włókienniczy. Unieruchomionych 


jesi 320 fabryk. W Pabianicach, Aleksandrowie i 
Konstantynowie strajk rozszerza się z godziny na . 
godzinę. W Rudzie Pabjanickiej stanęła fabryka 
Meistra, zatrudniająca 270 robolników. W Piotr- 
kowie przyłączyła się do strajku Piotrkowska Ma- 
nufaktura, zatrudniająca 700 robotników. Wczo- 
raj wieczór w Tomaszowie związki robotnicze 
ogłosiły strajk włókienników. 


RZĄD PARLAMENTARNY W GRECJI 
Ateny, 10 marca. Tsaldaris utworzył nowy rząd 


grecki. 
JAK GINA GÓRNICY 

Londyn, 10 marca. Do kopalni węgla w Rother- 
ham wtargnęła woda i zalała część kopalni. w 
W chwili katastrofy pracowało w kopalni przeszło 
100 górników, z których tyłko część zdołała się 
wyratować. Liczba ofiar nie jest jeszcze znana. Do 
tychczas wydobyto zwłoki 5 górników. Isinieją 
obawy, że liczba ofiar wyniesie ponad 50 osób. 

ZANGARA SKAZANY NA ŚMIERĆ 

Nowy Jork, 10 marca. Anarchista włoski Zam- 
gara, który pazed kilkunastu dniami skazany Zo- 
stał za zamach na życie prezydenta Roosevelta na 
80 lat więzienia, skazany został dziś przez sąd w 
Miami za zamordowanie burmistrza chicagowskie- 
go Czernmaka na karę śmierci. 


BOMBA NA ROOSEVELTA 
Nowy Jork, 10 marca. W urzędzie pocztowym 
w Wavertown zauważono podejrzaną przesyłkę, 
adresowaną do prezydenta Roosevelta. Zawczwa- 
no policję, która otwarła pakiet i stwierdziła, że 
zawiera on bombę, 


Nr. 58, Sobota 11 marca 1933 


Niemcy pod władzą opryszków 


Berlin, 10 marca. Teror hitlerowski szaleje w 
Niemczech w dalszym ciągu. Wczoraj popołudniu 
napadli hitlerowcy w Kolonji na naczelnego re- 
daktora socjalno - demokratycznego dziennika 
„Rheinische Zeitung” Sotlmana i drugiego redalk- 
tora Efferotha w ich mieszkaniach i zadali im do- 
tkliwe rany. Po napadzie zabrała policja obie o- 
fiary do więzienia, aby — jak twierdzi prezydjum 
policji — zapewnić im bezpieczeństwo życia. Rów- 
nocześnie aresziowano także socjalistycznego bur.. 
mistrza Frasdorfa, dotychczasowego prezydenta 
policji Bauknechia i kilku innych  wybilniej- 
szych członków partji socjalisiycznej. Zarządzenie 
to motywowane jest względami bezpieczeństwa 
dla aresztowanych, którym na wolności policja 
mie może gwaraniować pelnego bezpieczeństwa. 
W Lipsku podobnie jak w wielu innych miastach 


zajęły bojówki hitlerowskie socjalistyczny „Dom | 


Ludowy“ i dziennik „Leipziger Volkszeitung“. Póź- 
nym wieczorem zajęły szturmówki hitlerowskie w 
Monachjum wszystkie budynki rządowe, konru- 
nalne i stację radjotoniczną, oraz dziennik socja- 
listyczny „Münchener Post“ i „Bayericher Cour- 
rier“. W Norymberdze aresztowano kilkunastu 
wybitniejszych działaczy organizacji republikań. 
skiej Reichsbanner. — W Kożlu na Śląsku zawie- 
szony został dziennik centrowy „Coseler Zeitung”. 
Prezydent rządowy w Kolonji zamknął dziś w ca- 
lej Ńadrenji wszystkie lokale pariji socjalno-de- 
mokratycznej. 

Berlin, 10 marca. Donoszą z Drezna, że na żąda. 
nie komisarza Rzeszy dla Saksonji Killingera rząd 
saski Schiecka podał się do dymisji. Killinger 
utworzy: własny rząd komisaryczny. Także rząd 


badeński podał się do dymisji, uchwalił jednak 
pozosiać u władzy do czasu utworzenia nowego 
rządu. Rząd bawarski premjera Helda powział u- 
chwałę, w której stwierdza, że mianowanie komi- 
sarza Rzeszy dla Bawarji jest sprzeczne z kon- 
stytucją i posianowił nie składać dymisji. — Na 
polecenie komisarza v. Eppa dokonano w Bawa- 
rji licznych aresztowań wśród czlonków partji so- 
jaimo-demokratycznej i Reichsbatneru, oraz par- 
iji komunistycznej. 

Berlin, 10 marca. W Limbach w Saksomji za- 
strzelili dziś dwaj hitlerowcy, pełniący funkcje 
policji pomocniczej, dwóch komunistów. 

Berlin, 10 marca. Burmistrz dzielnicy Prenzlau- 
Berg dr. Ostrowski, jego sekrelarz Ibscher i rad- 
ny miejski Kuhnert, dalej bunmistrz dzielnicy 
Kreuzberg dr. Herz, radca magistraaki Stech, dy- 
rektor urzędu dzielnicowego Thun, radca magi- 
siracki Schweickart i radni miejscy dr. Epsieim 
i Kueler zostali dziś w swoich biurach areszto- 
wani. Wszyscy są członkami partji socjalna - 
demokratycznej. — W Ludwigshafen zajęły dziś 
bojówki hitlerowskie organ partji cenlrowej 
„Neue Pfaelzische Landeszeitung“ i wywiesili na 
gmachu flagę hitlerowską. Urządzenie wewnętrzne 
zosiało zdemolowane. Znaleziona w budynku fla- 
ga republikańska czarno-czerwono-złoia została na 
ulicy spalona. — Prezydent policji politycznej w 
Monachjuru dr. Frank zosiał usunięly. — W Op- 
pau w Palatynacie usiłowali lillerowcy zdobyć ra- 
tusz, którego bronili członkowie partji socjali- 
stycznej. Hitlerowcy użyli broni painej, przyczem 
dwie osoby zostały zabite, a kilka osób odniosło 
rany. 


Zamach stanu w Austrji 


Nadchodzące z Austrii wieści nie zostawiają 
żadnej wątpliwości, że rząd Dolifussa usiłuje „do- 
trzymać kroku" Niemcom w przejściu do dykta- 
tury i pogwałcenia obowiązującej konstytucji — 
przez powołany do jej strzeżenia rząd. Pretek- 
stem stała się dymisja prezydjum parlamentu, 
spowodowana zakwestjonowaniem przez rząd wy- 
niku głosowania w sprawie represji wobec straj- 
kujących kolejarzy. 1 i 

Dollfuss „wyinierpretował” sobie nagle, że ta 
dymisja uczyniła niemożłiwcm zwołanie parla- 
mentu i jego daisze obrady. Jest to oczywiście 
nonsens, gdyż prezydjum w stanie dymisji ma 
prawo i obowiązek spełniania koniecznych czyn- 
ności aż do obrania ich następców, rząd jednak 
uznał, że Austrja znalazła się skutkiem tej dymi- 
sji w stanie ex lex i zabiera się do rządzenia na 
stałe bez parlamentu. i l 

„Ratowanie ładu i porządku publicznego”, któ- 
ry zresztą nie jesl przez nikogo prócz faszystów 
zagrożony, zaczął rząd Dollfussa od wydania de- 
kretu wprowadza jącego cenzurę prasy 1 wszelkich 
druków oraz zakazującego odbywania wszelkich 
zgromadzeń publicznych, na podstawie ustawy z 


czasów cesarza Karola z 24 pca 1917 r., ustawy, 
która oczywiście oddawna siraciła moc prawną 
i której postanowienia pozosiają w najjaskraw- 
szej sprzeczności z konstytucją austrjacką. 

Wszakże dekret DolHfussa pod względem bez- 
ceremonjalnego depiania praw obywatelskich po- 
zoslawia za sobą daleko w tyle wojenną ustawę 
monarchji. Dekret z 1917 voku poddawał cenzu- 
rze wszystkie dzienniki, dekret z roku 1933 tylko 
te, które kanclerz lub „właściwy minister" cen. 
zurze imiennie podda. Fikcja równości obywateli 
wobec prawa zostala więc zdeplana z bezczelno- 
ścią, nie mającą sobie równej. ` 

Dalszy rozwój wypadków zapowiada się burzli- 
wie, gdyż tow. Seitz, który jako burmistrz mia- 
sta Wiednia jest jednocześnie naczelnikiem kraju 
związkowego Wiednia, odesłał sekretarzowi slanu 
Feyowi (heimwehrzyście) okólnik z instrukcja- 
mi co do wykonywania lego niekonstrukcy jnego 
dekreiu, a prezydjum w stanie dymisji zapowia- 
da zwołanie parlamentu bez względu na groźby 
rządu, który oświadcza, że takiemu „bezprawiu”* 
przeciwsiawi się jak najenergiczniej. 

—000— 


Nowa ustawa bankowa w Ameryce 


DOLAR NIENARUSZONY 


Nowy Jork, 10 marca. Kongres amerykański 
przyjął wczoraj wieczór nową ustawę bankową, 
która została nasiępnie przez prezydenia Roose- 
velia podpisana i natychmiast weszła w życie. — 

Nowa ustawa postanawia, że natychmiast o- 
twarte mogą być tylko takie banki, których płyn- 
ność i wypłacalność została już stwierdzona. [nne 
instytucje mogą być otwarte dopiero po zbadaniu 
ich sytuacji przez departament skarbu. Reorga- 
nizacja banków kredylowo słabych będzie się od- 
bywała pod kontrolą rządu. ich depozyty mogą 
być oddane do dyspozycji klientów tylko w wy- 
sokości płynnych aktywów. Nowe wkłady mogą 
one przyjmować jedynie na specjalne konto. — 
Wkłady te muszą stać do dyspozycji klientów, a- 
by w każdej chwili mogły być wycofane. Ustawa 
przewiduje dalej oprócz bonów skarbowych, ma- 
jących służyć jako pokrycie banknotów także pri- 
maweksle i akcepty bankowe. Pokrycie musi być 
złożone w Federal Reserve Bankach. Na ich pod- 
slawie wydawane będą nowe banknoty w wyso- 
kości nominalnej bonów rządowych, lub w wyso- 
kości 90 procent innych dopuszczonych wartości. 
Federal Reserve Banki mogą udzielać także 90-0 
dniowych pożyczek osolam pojedyńczym i fir- 
mom prywatnym na zasadzic zlombardowanych 
bonów rządowych. Operacje bankowe mogą być 
w przyszłości dokonywane wyłącznie na zasadzie 
przepisów, wydanych przez rząd związkowy lub 
poszczególnych stanów. 

Nowy Jork, 10 marca. Prezydent Roosevelt Wy- 
dał wczorai późnym wieczorem nowe orędzie, W 


którem oficjalnie przedłuża moratorjum bankowe, 
które skończyło się wczoraj wieczór. Wszelkie do- 
konane tymczasem modyfikacje pozostają w mo- 
cy. Przedewszystkiem zaś pozosiają w mocy po- 
sianowienia wydane przez prezydenta w nocy z 
5 na 6 bm, łącznie z zakazem wywozu złota i 
srebra. 

Nowy Jork, 10 marca. Nowojorskie sfery finan- 
sowe sądzą, że moratorjum bankowe zniesione 
zostanie w poniedziałek lub najdalej wtorek przy- 
szłego tygodnia. Przedłużenie moralorjum nastą- 
piło w lym celu. aby departameni skarbu miał 
czas na wykonanie ubiegłej nocy uchwalonej no- 
wej ustawy bankowej. 

Nowy Jork, 10 marca. Sekretarz skarbu Woo- 
din wezwał banki wypłacalne aby się zwróciły 
do departamentu stanu z prośbą o zezwolenie na 
podjęcie normalnych czynności, Departament sta- 
nu komunikuje, że w następstwie rozporządzenia 
w sprawie zakazu przechowywania złola zwróco- 
no dotąd bankom nowojorskim złoto wartości 65 
miljonów dolarów. 


„Nowa Ziemia Lubelska" pisze pod tlyturem 
„Nowe metody“, że bezrobotni legjoniści uzyskają 
posady, że Związek legjonistów lubelskich otrzy- 
ma piękny lokal, że dochody z hurtowni soli w 
Lublinie, na którą ma koncesję lubelski Związek 
„legjonistów, a skad, dochądy w całości zabierane 


były przez Zarząd główny, przekazane zostaną 
miejscowemu oddziałowi Związku na zasiłki dla 
biednych i chorych. 

Ale — dodaje — „za pracę dla bezrobotnych 
legionistów, za przyzwoity lokal dla związku, za 
subsydjum na pomoc biednym i potrzebującym w 
związku, za remuneracje 1 kwalifikacje tych, któ- 
rzy są na lichych posadkach, za to wszystko, co 
zdawałoby się rzeczą tak naturalną — a co od lat 
było niedościgłem dążeniem związku. — związek 
i jego członkowie mają wyrzec się „Nowej Ziemi 
Lubelskiej“, 


Giernie dziennikarskie 


W numerze 55 naszego pisma podawaliśmy 
ustęp z wyroku prasowego, odnoszącego Się do 
artykułu „pod tytułem „Likwidatorzy”* z 22 czer- 
wea 1932 r., w którym — jak dalej zaznaczono — 
„już sam tytuł artykułu „Likwidatorzy” i dalsza 
jego treść: „zlikwidowali kredyty budowlane, zli- 
kwidowali budownictwo prywalne“ itd. „odnosić 
się może tylko do członków rządm, bo żadne stron- 
nietwo polityczne nie ma takiej władzy, aby zaia- 
twiało agendy wchodzące w zakres władz ceniral- 
nych, jakiemi są ministerstwa". 

Oczywiście, długi okres czasu, dzielący ów Wy- 
rok od konfiskaty, nie pozwala nam odbudować 
w pamięci całości naszych wywodów — zueszią, 
gdyby nawet lkwiły nam w pamięci, nie mogli- 
byśmy ich powiarzać. Dla czytelnika, który W 
wyroku znalazł tylko drobny ułamek naszych 
twierdzeń — z wyjaśnieniem sądu, że mogło tu 
chodzić wyłącznie o agendy władz centralnych — 
9-miesięczny odstęp czasu stworzył zato pewną 
perspeklywę. 

W sprawie zatwierdzenia, czy zniesienia kon- 
fiskaty posiada sąd własną, niezbaczalną linję po- 
stępowania: zajmuje stanowisko, iż prasa jest kuź- 
nią poglądów, że opinja publiczna jest białą nie- 
zapisaną kartą i dopiero w zelknięciu z drukiem 
nabiera jakiejś barwy. Zdajemy sobie sprawę, że 
bez przyjęcia takiej fikcji, bez wydzielenia prasy 
z caloksziałtu życia publicznego, żaden sąd nie 
byłby w stanie ruszyć z miejsca w lej dziedzinie. 

Zdajemy sobie również sprawę, że dziennik, 
zwłaszcza, jeżeli posiadł zaufanie czytelników, 
możę obejmować ich swoim wpływem, nie ucho- 
dzić w ich oczach jedynie za składmicę nowinek... 
Ale z drugiej strony odbywa się i oddziaływanie 
opinji publicznej na prasę, a najsilniej na polu 
spraw gospodarczych. Antykuły tej treści nie mo- 
ga reprezentować przybiurkowych kompozycyj 
dziennikarza. W tym wypadku musi prasa niena- 
jemna liczyć się z warunkami, aby nie popaść 
w dyskredy! — nie mówiąc już o tem, że sam 
dziennikarz jest członkiem społeczeństwa, wraźli-. 
wym na otaczające go sprawy, a nie jakimś alche- 
mikiem, oderwanym od świata. j 

Rozumie się, łącznie z tą opinją, z którą się ze- 
spala, może się mylić. Taką omyłkę, o ileby miała. 
miejsce, odsłonióby mógł jakiś dalszy elap wyda- 
rzeń — fotomontaż czasu, gromadzący różne Mo- 
men ty. 


Z kraju i ze świata 


TAK UMIERAJĄ BEZROBOTNI. Dnia 1 mar- 
ca o godzinie 6 rano szedł do pracy, przeznaczonej 
mu przez tarnowski „komileł do spraw bezrobo- 
cia“, na nowy cmentarz, oddalony od Tarnowa 
o 7 klm., murarz Władysław Simonides-Denes i 
niedaleko cmentarza padł w czystem polu. Idący 
z nim robotnicy przenieśli go na cmentarz, gdzie 
dano mu kawy, której nie przyjął, a odwieziony 
do szpitala powszechnego w Tarnowie, zmarl dn. 
2 b. m. nie odzyskawszy przytomności. Zmarly był 
członkiem Związku zawodowego robotników bu- 
dowlanych; osierocił żonę i 5 drobnych dzieci. | 
Cześć Jego pamięci! — Oto skutki sanacyjnej ra- 
dosnej twórczości: robotnik zarabia po 1 zł. dzien- 
nie przez dwa dni w tygodniu 1 z tego zarobku 
ma wyżywić żonę i 5 dzieci, a przez tak dobre 
odżywienie pada z cdj trupem na ulicy! O cześć 
w anowie z sanacji 
ARESZTOWANIE MORDERCY LISTONOSZA 
W TORUNIU. Onegdaj aresztowany został w Po- 
znaniu morderca listonosza Rypińskiego w Toru. 
niu. Morderca jest 30-letni Edward Mosakowski 
mieszkający slale w Poznaniu. Policja poznańska, 
mając dokładny rysopis mordercy, odrazu. wpa- 
dla na trop i zaczęla Mosakowskiego śledzić. — 
Widząc się osaczonym, M. popełnił zamach samo- 
bójczy przez przecięcie żył na lewej ręce. Zostal 
jednak uratowany, — a po wyzdrowieniu stanu 
przed sądem doraźnym. 
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warzywne, $ospodar- 
cze. kwiatowe. na- 
rzędzia ośrodnicze 


poleca Firma 


E. FREEGE 


Lwów, ulica Trybunalska L, 3 


Telcion 55-760. 


TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO WE LWOWIE 
W niedzielę 12 bm. o godzinie 10'30 przedpołu- 
dniem w sali Związku zawodowego kaflarzy (ul. 
Zielona 7) odbędzie się z okazji „Tygodnia kul- 


tury 
i UROCZYSTA AKADEMJA 
Przemawiać będą: 

ryw. dr. E. Elster: „W 5 rocznicę śmierci Ka- 
rola Marksa“; 

Tow. R. Froehlich: „W walce o kulturę socja- 
listycznąć. 

Ponadto część artystyczna, w której udział we- 
zmą: art. Teatrów Miejskich p. Maryla Popowi- 
czówna (śpiew), prof. Marja Trusiówna (skrzyp- 
ce), art. Teatrów Miejskich p. Janina Martini i 
chór drukarzy lwowskich, Koło mandolinistów 
drukarzy lwowskich „Typografja”, oraz sekcja li- 
teracko-artystyczna lwowskiej Organizacji mło- 
dzieży TUR, 

Wstęp wolny. 


Na zakończenie Lygoana nurury urzygza 
lwowska organizacja młodzieży TUR w lokału | 
OKR PPS w niedzielę 12 bm. o godz. 5'80 wiecz. 

HERBATKĘ TOWARZYSKĄ 
na'którą zaprasza ogól Towarzyszek i Towarzy- 
szów. Zaproszenia nabywać można w sekretarja- 
tach: Lw. Org. Mł TUR, PPS i Związków Zawo- 
dowych. 


KRONIKA 


TEATRE WIELKI 
Sobota, °7'30: Przedstawienie dla uczczenia włoskiego 
poety Marinetliego 1) „Jutro“ Konrada Korzeniow- | 
skiego; 2) „Jeńcy“ Marinettiego. 
Niedziela, 3'80: „Aida“; 7'30: „Opera za trzy grosze" 
(Abon. 9). 
Poniedziałek, 7‘30: „Opera za trzy grosze“ (Abon. 9). 
Wtorek, 7*30: „Don Carlos". 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Sobota, 7'30: „Złota ciocia” (Abon. 8). 
Niedziela, 3'30; „Mademoiselle“ (ceny najniższe od 60 
groszy do 3'50 zł.); 7:30: ..Złota ciocia“, 
Poniedziałek, 7'30: „Złota ciocia“ (Abon. 8). 
Wtorek, 7:30: „Złota ciocia“ (przedstawienie zakupione) 


POLSKIE TOW. MUZYCZNE WE LWOWIE 


Poniedziałek 13 bm.: Wielki koncert symioniczy, 


COLOSSEUM 
Film: „Kurjer syberyjski“ i rewja „??? 11 272", 
— u00 — 

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów, Chorążczyz- 
na 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych cenach. 
Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych. 

m = 

ZAWODOWY ZWIĄZEK LITERATÓW LWOWSKICH. 
Wieczór dyskusyjny odbędzie się w poniedziałek 13 bm. 
o godzinie 19 w parterowej sali Kasyna i Koła lit.-art. 
(ul. Akademicka 13), Dyskusję zagat p. Michalina Gre- 
kowicz referatem „Książka w dobie kryzysu gospodarcze- 


FENIKS 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEN 
NA ŻYCIE WE WIEDNIU. 
Główne przedsiawicielsiwo WE LWOWIE 
obetnie PL. MARIACKI 7 


poleca ubezpieczenia na 
życie na dogodnych dla 
siron taryiach. 


zyskują na smaku przez dodanie 


kilku kropel 


MAGGI” 


KONULrxT SYMFONICZNY POLSKIEGO TOWARZY- 
STWA MUZYCZNEGO, odroczony 24 lutego z powodu 
trudności technicznych, odbędzie się nieodwołalnie w po- 
miedziałek 13 bm. Program obejmuje trzy potężne arcy- 
dzieła, a mianowicie: Czajkowskiego — piąta symfonja; 
Mozarta — symfonję G-moll, oraz Ryszarda Straussa — 
poemat symfoniczny „Don Juan“, Miłośników poważnej 
Sztuki oczekuje zatem wspaniała biesiada muzyczna. Bi- 
lety do nabycia w magazynie nut Seyfartha. 

WYSTAWA ZABYTKÓW ŻYDOWSKIEGO PRZEMY- 
SŁU ARTYSTYCZNEGO, która zdołała skupić szereg pier- 
wszorzędnych eksponatów, dotychczas nigdzie nie oglą- 
danych, wzbudziła zrozumiałe zainteresowanie. W dniach 
najbliższych zarząd Muzeum otwiera dwie nowe sakki, 
poświęcone przemysłowi graficznemu i ludowemu, jako 
uzupełnienie dotychczasowych pokazów, Wystawa otwar- 
ta codziennie od godziny 9 przedpołudniem do 8 wieczo- 
rem bez przerwy. 
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DEMONSTRACJE AKADEMICKIE. — Onegdaj 
grupa akademików zebrała się przed Brygidkami 
na ul. Kazimierzowskiej, gdzie poczęła wznosić 
okrzyki za aulonomją. Grupa ta następnie udała 
się ul. Kołłątaja, skąd wyiparta przez policję, bo- 
cznemi ulicami dotarla do placu Akademickiego, 
na którym czekala już grupa, złożona z okolo 300 
osób, gdzie również urządzono demonstrację. Mło- 
dzież rozproszona przy pomocy pałek, udała się 
pod dom akademicki. Gdy policja przystąpiła do 
„zwykłych“ czynności, na głowy ich posypały się 
spluwaczki, flaszki, szklanki itp., w wyniku cze- 
go trzech poslerunkowych zostało rannych. Na 
miejsce przybyli: rektor ks. Gerstman i prorektor 
Krzemieniewski, oraz władze administracyjne i 
prokuratorskie. Przeprowadzono rewizję, w wyni- 
ku której aresziowano okolo 30 akademików. 

KARA „ADMINISTRACYJNA, Za wywiesze- 
nie transparentu przeciw ministrowi Jędrzejewi- 
czowi oraz poslance Jaworskiej starostwo grodz- 
kie nałożyło po przeprowadzeniu rozprawy karę 
2-|ygodniowego bezwzględnego aresziu na stud. 
UJh Dudraka, administratora Domu Akademic- 
kiego przy ul. Łozińskiego. 


Z TEATRU 


Teatr Wielki: „OPERA ZA 3 GROSZE”, sziuka 
z muzyką w 8 odsłonach z prologiem, opracowana 
przez Recht brechta. 

Pomysł kapryśny. zaprawiony ironicznym u- 
śmiechem: sparodjować operę, lę poważną roz- 
rywikę ludzi, których stać na mia, zamienić na roz- 
rywkę dla wszystkich suraceńców, na kolizji z 
prawem opienających swą marną egzyslencję, a 
więc ludzi z zaulkow, z melin, z dna społecznego. 
Musi to więc być opora swoistego typu, któraby 
nasyciia zainteresowanie tych nieszczęśników, czer 
piac temaly i molywy z ich środowiska, pulsu- 
jac ich życiem, a przytem odpowiednio lania — 
„opera za rzy grosze”. Oczywiście poslugiwać się 
ona będzie prymitywami, nie będzie miała wznio- 
słych gestów, jakimi przekazują się bohaterowie 
„prawdziwej“ opery, ale nie odbiegnie od logicz- 
nej jej wartości; podsiawi tylko w miejsce wzru- 
szeń publiczności dobrze sytuowanej wzruszenia 
nędzarzy, wyrzuconych poza nawias. Bo jeżeli 
chodzi o możliwości syluacyjne — czyż jest jaka 
różnica między opera drogą a operą „za irzy gro- 
sze”? Jeżeli w lej pierwszej księżna przebita szty- 
letem, zamiasi wydać ostatni jęk, poczyna Wy- 
wodzić żalosne trele, a otoczenie zamiasi ją ralo- 
wać odpowiada jej chóralnym śpiewem — czyż 
nie można wyobrazić sobie, że cela więzienna jest 
czemś w rodzaju szynku, gdzie bez przeszkody 
wchodzi kto chce i kiedy chce dla zalaiwienia in- 
teresów z uwięzionym? Prymitywność insceniza- 


NA CZAS 
WIELKIEGO POSTU 


Potrawy postne wszelkiego rodzaju 


PRZYPRAWY 


WŁAMANIE. Jacyś nieznani sprawcy włamali 
się do sklepu z tytoniem Adlera Hermana, po u- 
przedniem wybiciu otworu w suficie i skradli ty- 
toń, papierosy oraz znaczki pocztowe na łączną 
sumę 3.000 złotych. 

BYCKA ANNA, z Tarnopola, przechodząc ulicą 
Sapiehy, nagle zasłabła. Wezwane pogotowie rae 
tunkowe odwiozło ją do szpitala. 

ARESZTOWANIA. Wczoraj zostali aresztowa- 
ni: Hochberg Leon i Pechman false Reis Jakób, 
których złapano z narzędziami do włamania, — 
Kierma Antoni za wywołanie awantury w restau- 
racji Arnolda przy ul. Kordeckiego. — Borkow- 
ski Franciszek za opilstwo. — Elstein Chaim po- 
dejrzany o kradzież. — Popowicz Kazimiera, jako 
poszukiwana za podrzucenie dziecka. — Iryszyn 
Włodz. za opilstwo. — Brandes Izak za oszukań- 
czą grę w koło szczęścia. 


Podziękowanie 


Komisja kulturalno-oświatowa ZZK, Komitet 
PPS dzielnicy Gródeckiej i TUR we Lwowie skła- 
dają gorące podziękowanie orkiestrze Towarzy- 
stwa miłośników muzyki pracowników kolejo- 
wych, chórowi Towarzystwa miłośników śpiewu 
„Syrena“ pracowników kolejowych, oraz ob. Dia- 
lowi za uświetnienie swoim udziałem uroczystego 
wieczoru w ZZK z okazji „Tygodnia kultury". 


Z SALI SADOWEJ 


CYGANIE PRZED SĄDEM 

W wyniku rozprawy przed sądem przeciw cy- 
ganom Zielińskim Janowi i Stanisławowi i Na- 
zarewiczowi Szczepanowi oraz Leibowi Beerowi, 
zostali cyganie uwolnieni, zaś Beera skazano na 
rok więzienia i utratę praw obywatelskich na lat 
pięć. Pół roku więzienia umorzono na podstawie 

| amnestji. 


| cyjna nie razi zresztą publiczności, która się swej 


sztuce przygląda: najważniejsze, że kontakt mię- 
dzy nią a sceną jest jaknajściślejszy. Grotesko- 
wość sytuacji nie istnieje dla niej, wzrusza się 
wyłącznie bezpośredniością momentów drama- 
tycznych, muzyką i pieśniami, wyrosłemi z jej 
psychiki i nastawienia socjalnego. „Ta sztuka jest 
dla was“ — zdaje się mówić autor, spoglądając 
równucześnie z ironicznym uśmiechem ku lej dru- 
giej „dostojnej“ publiczności, której się ta sztuka 
również podoba. Jesi to laki sobie kawał, zgrabnie 
zainscenizowany, pod fałszywym adresem podany 
ale do celu trafiający, niby wulgarny ale dla każ- 
dego lekkosirawny, tragicznie poważny i równo- 
cześnie plocho dowcipny, mający rzekomo budzić 
operową grozę a zabawia jący doskonale dzięki te- 
mu balansowaniu między istotą rzeczy a jej re- 
flelusami. 

Prymitywne swoją wymową kolorystyki — i 
pod tym względem onegdajsze przedsiawienie da- 
ło pierwszorzędne efekty malarsko-świetlne. Wła- 
ściwością prymitywu jest również * marjonetko.- 
wość figur: tulaj na czele poslawić trzeba p. Ei- 
chlerównę, artysikę o wielkich możliwościach, a 
obok niej pp. Strzeleckiego, Jakubińską, Guttnera, 
Żurowskiego. Typy bezpośrednio realne, silne w 
ekspresji dali pp. Życzkowska, Krasnowiecki, Ma- 
chalski. Sceny ensembłowe świelnie zrobione — 
znać szkołę Schillera. Nie zaszkodziloby trochę 
skreśleń w scenach, gdzie rozmowa przechodzi 
w monotonną gadaminę i nuży. Nastrój całości ja- 
ko napoly faniasiycznego widowiska walnie pod. 
nosi ilustracja muzyczna i wokalna. 

Amur Ćwikowski, 


GDY CZŁONKOWIE „PROŚWITY* SĄ 
W WALCE ZE „STRZELCEM'* 


W Sulimowie, pow. Sokal, pewna grupa mło- 
dzieży należała do „Stirzelca”, na co niechętnie 
patrzyli mlodzieńcy z ukraińskiej „Proświty”, — 
Pewnego dnia doszło do bójki między braćmi Sa- 
dowskimi, czlonkami „Strzelca“, a kilku członka- 
mi „Proświty”*. W krwawej lej bójce Józef Sadow 
ski odniósł ciężkie rany, które spowodowały trwa- 
łe jego kalectwo. Wczoraj przed trybunałem kar- 
nym pod przewodnictwem so. Dworzaka stanęli: 
Piotr Pialnyczek, Paweł Czumak, Roman Cioch, 
Józef Dełyk, Józef Cioch i Iwan Stadnyk, oskar- 
żeni o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. W to- 
ku rozprawy wyszło na jaw, że w krylycznym 
dniu zwracano uwagę „Strzelców“, aby nie szli 
przed lokal „Proświly”, lecz „Stlrzelcy” tej dobrej 
rady nie usłuchali. — Oskarżeni do winy się nie 
przyznali, twierdząc, że działali w obronie konie- 
cznej, — gdyż bójkę sprowokowali członkowie 
„Strzelca”. 


„PROROK“ I BLUŻNIERCA 


Przed trybunalem karnym pod przewoanie- 
twem so. Jagodzińskiego odbyła się wczoraj roz- 
prawa przeciw Bazylemu Kozakowi (lat 35), za- 
mieszkalemu w Winnikach, pod Lwowem, oskar- 
żonemu o zbrodnię obrazy religji i przekroczenie 
z 8 308 uk. Prokuratura oskarża Kozaka o to, że 
od jesieni 1930 r. do marca 1931 w Winnikach: 
a) mową blużnił Bogu, b) religji publicznie oka- 
zywał wzgardę, c) niewiarę rozkrzewiał, sprawia- 
jac przez to publiczne zgorszenie, d) zachwalał 
wobec ludzi ustrój komunistyczny, e) przepowia- 
dał przyjście bolszewików i wyrznięcie przez nich 
wszystkich ich przeciwników, 

Oskarżony wypierał się winy, twierdząc, że jest 
ofiarą intryg, że ludzie, którzy go oskarżają, nie 
rozumieli go itp. 


KOMUNIKATY 


ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNIC: ŻÓŁKIEW- 
SKA, ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPARÓW—JANOWSKIE odbę- 
dzie się we wtorek 14 bm. o godzinie 7 wieczorem w lo- 
kalu OKR (ul. Rutowskiego 23, II piętro, ostatni pokój) 
z referatem tow. Wachsmana „Ubezpieczenia scałeniowe 
w świeile nowej ustawy“. 

ORGANIZACJA MŁODZ. TUR MAŁOPOLSKI WSCHO- 
DNIEJ. Posiedzenie komitetu okręgowego odbędzie się 
w niedzielę 12 bm. o godzinie 11 przedpołudniem w lo- 
kalu przy ul. Rutowskiego 23, II piętro. 

CHÓR ROBOTNICZY WE LWOWIE wystawia w nie- 
dzielę 12 bm. 3-aktową krotochwilę „Nowy Don Kiszot" 
Al. hr. Fredry z muzyką St. Moniuszki w sali Stowarzy- 
szenia kaflarzy (ul. Zielona 7, I piętro) Początek o go- 
dzinie 18'30. 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Zebranie 
członków odbędzie się w poniedziałek 13 bm. o godzinie 
7 wieczorem w lokalu ZZK (ul. Gródecka 69). Na porząd- 
ku dziennym: program komunalny PPS. Referują tow.: 
dr. Dręgiewicz i Cegłowski. 

WALNE ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA OCHRO- 
NY ZDROWIA PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH DY- 
REKCJI LWOWSKIEJ odbędzie się 18 bm. o godzinie 18 
w przychodni kolejowej lekarskiej (Aleja Focha). 


ZO 


RADJO LWOWSKIE 


Sobota 1i marca 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi- 
ezuy. 11.50: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: Ko- 
munikat meteorologiczny. 13.15: Szkolny poranek radjo- 
wy. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości 
wojskowe. 15.35: Słuchowisko dla młodzieży. 16.00: Gra- 
mofon. 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40: „Ulgi po- 
datkowe dla nowo wznoszonych budowli”. 17.00: Audy- 
cja dla chorych. 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. — 
18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: „Silva rerum“, — 
18.25: Koncert. 18.55: „Zapomniane przysłowia i powie- 
dzonka”. 19.10: „Na widnokręgu". 19.45: Dziennik radjo- 
wy. 20.00: Koncert łekki z Warszawy. 22.05: Koncert szo- 
penowski z Warszawy. 22.40: „Zamki słowackie w baśni 
i legendzie". 23.00—24.00: Muzyka taneczna z Warszawy. 
W przerwie: Wiadomości z kraju dla członków ekspedy- 
cji polskiej polarnej. 

Niedziela 12 marca 

9.00: Nabożeństwo. 10.15: Koncert z Warszawy, 11.30: 
Koncert muzyki religijnej z Warszawy. 11.57: Sygnał cza- 
su. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek 
symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Poga- 
danki dla rolników i muzyka. 16.00: Program dla mło- 
dzieży: 16.25: „Echa piątej niedzieli wesołej“, 16.45: Pro- 
log śŚledziowy. 17.00: Rewjetka dla dzieci. 17.35: „Jak 
Kosmos tańczył“. 18.00: „Żółte niebezpieczeństwo” radjo- 
groteska. 18.15: Piosenki z folkloru żydowskiego. 18.30: 
„Love Short uczy się języka polskiego“. 18.45: „W za- 
ciszu domowego ogniska". 18,55; Program na dzień na- 
stępny. 19.00: Rozmaitości. 19.25: „Tancerz“ słuchowisko. 
20.00: Muzyka operowa z Warszawy. 20.20: „Węzełek na 
chusteczce'* (skecz radjowy). 20.10: Komunikat sportowy. 
20.45: Koncert z Warszawy. 21.30: Wiadomości sportowe. 
21.40: Koncert skrzypcowy z Warszawy. 22.30—24.00: 
„Nasz kabaret". 
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Tydzień Kultury we Lwowie 


Zorganizowany przez TUR we Lwowie „Ty- 


dzień kuliury" rozpoczął się w poniedziałek uro- | 


czyslym wieczorem, urządzonym wspólnie z ko- 
miletem PPS dzielnicy Gródeckiej oraz komisją 
kulturalno oświatową ZZK. Wypełniona po brze- 
gi sala ZZK dawała dowód dużego zaintereso- 
wania się kolejarzy tą uroczystością. 

Rozpoczęła się ona zagajeniem tow. K. Reisdor- 
fa, poczem słowo wslępne na temat „Kulturalne 
znaczenie klasowego ruchu robotniczego“ wygło- 
sił tow. R. Froehlich., Mówca zwrócił uwagę ze- 
branych na dwa oblicza kultury mieszczańskiej. 
Jedno ukazuje się nam w postaci niebywałego w 
dziejach ludzkości rozwoju iechniki, precyzyjnie 
działającej maszyny, mającej ułatwić człowieko- 
wi pracę. Jak piękne i potężne zarazem jest jedno 
oblicze owej kultury, tak brzydkie i przerażające 
jest drugie. Miljony ludzi wyrzuconych zostało ze 
sfery produkcji i nadaremnie domagają się pra- 
cy. Temu towarzyszy morze łez i nędzy ludzkiej. 
Duża część czynnych w produkcji na skulek ma- 
łej płacy żyć musi w warunkach ubliżających go- 
dności człowieka. A cóż mówić o naszych stosun- 
kach mieszkaniowych, które hańbą okrywają kul. 
turę mieszczańską. W dwudziestym wieku w Pol- 
sce jest jeszcze 30 procent analfabetów, a mimo 
to selki tysięcy dzieci chłopów i robotników nie 
mogą doslać się do szkół. Równocześnie we wszy- 
stkich krajach budowane są szybkostrzelne kara- 


jaknajdokladniej i najprędzej zabijać. 

Klasowy ruch robotniczy przeciwstawia się te- 
mu barbarzyńsiwu mieszczańskiemu i dąży do 
stworzenia warunków bytowania ludzkiego, któ- 
re rzęczywiście nazywać się będą kulturalnemi. 
Obok rozwiniętej techniki będą uregulowane sto- 
sunki społeczne, a i życie duchowe rozwijać się 
będzie wszechstronnie. 

Dlalego klasowy ruch robotniczy jest ruchem 
nawskróś kulturalnym. e 

W części artystycznej wzięła udział orkiestra 
Towarzystwa miłośników muzyki i śpiewu pra- 
cowników kolejowych, która pod batulą kol. Fr. 
Szarego odegrała „Marsyljankę” niektóre utwory 
Stolza i Straussa oraz „Czerwony Sziandarł'. 

Chór Towarzystwa miłośników śpiewu pracow- 
ników kolejowych pod balutą dyr. P. Rapickiego 
odśpiewał „Cześć pracy“, „Marsz kolejarzy“, Sach 
mana „Anim ja nie juhas“ i inne. 

Grą ua skrzypcach popisywały się pod kierun- 
kiem ob. Diala dzieci członków ZZK, odegrawszy 
„Marsz cygański“, duet „Mazara“, polonez „Wia- 
rusy“ i walc „Na falach Dunaju“. Wreszcie tow. 
Debrzymiecki oddeklamował „Pieśń wolnego du- 
cha". 
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Sobota 11 bm. godzina 19: Organizacja młodzie- 


ży TUR urządza zebranie członków, na którem 
przemawiać będzie tow. W. Markowski na temat 


biny i armaty, tanki i gazy trujące. To po to, aby | „Młodzież w walce o wyższą kulturę". 


Z ruchu SOCjalisIYCZNEŚO 


ZGROMADZENIA 5 MARCA 

TARNÓW. Zgromadzenie odbyło się w sali Do- 
mu Robotniczego przy masowym udziale miejsco- 
wych robotników; setki ludzi odeszły, nie mogąc 
pomieścić się w sali. Do prezydjum weszli tow. 
Nowak, Chwistek, Rępala, Mąsior, Mrożek, Grim- 
baum, Szydłowska, Feiereisen i Schab. Wwugo- 
dzinny referal o poiożeniu klasy robotniczej, o- 
mawiając przylem szczegółowo nową ustawę 0 
ubezpieczeniach społecznych wygłosił low. poseł 
Ciołkosz. O funduszu pracy przemawiał tow. Ka- 
rol Nowak, o syluacji lokatorów tow. Karol Hui- 
ter, o położeniu młodzieży pracującej low. Sit, i- 
mieniem robotników żydowskich tow. Batist. W 
dyskusji udzielono glosu pewnemu obrońcy so- 
wietów, który dostał należylą odprawę od tow. 
posła Ciołkosza. Jednomyślnie przy jęlo rezolucję 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych i wiec 
zakończono po 3 i pół godzinnych bradach okrzy- 
kami na cześć PPS i odśpiewaniem „Czerwonego 
szlandaru”. Policję ściągnięto z okazji wiecu z ca- 
lego powiatu. Nastrój zgromadzonych zdecydo- 
wany. 

PRZEMYŚL. W niedzielę 5 b. m. odbyło się w 
Przemyślu zgodnie z wezwaniem Centralnej Ko- 
misji Związków Zawodowych prolestacyjne zgro- 
madzenie robotnicze w dużej sali Domu Robot- 
niczego. Zgromadzenie skupiło około 2000 robot- 
ników i robolnie. Zagaił tow. Besz. W prezydjum 
zasiadali przedstawiciele poszczególnych związ- 
ków zawodowych w osobach low. Kuropatwy, Ba- 
rana, Kowalowej i Zamojskiego. Przemawiali 
tow. dr. Grosfeld i Beluch, klórzy zobrazowawszy 
straszliwe położenie proletarjatu i  „dobrodziej- 
stwa” sanacyjnego rządu, omówili żądania i ha- 
sla ruchu robolniczego. Zgromadzeni reagowali 
niezwykle żywo na siowa mowców, dając wyraz 
swemu oburzeniu na isiniejące stosunki. 


SANOK. Zgromadzenie ludowe w Sanoku od. 
było się 5 bm. popoł. w sali związków zawodo- 
wych przy licznym udziale robotników. Zagaił 
tow. St. Lisowski, przewodniczył tow. Siasiczak, 
referował tow. dr, Loos z Przemyśla. Referent o- 
mówił położenie gospodarcze i polityczne w kra- 
ju i sytuację międzynarodową wykazując, że dyk- 
talury dążą do wywołania wojny, której zorga- 
nizowana klasa robołnicza się przeciwstawi. Re- 
ferat przyjęto burzłiwemi oklaskami; padały o- 
stre okrzyki przeciw sanacji. Proponowaną przez 
CKZZ rezolucję przyjęto jednomyślnie. Okrzy- 
kiem na cześć hasła rządu robotniczo-chłopskie- 
go i odśpiewaniem Czerwonego Sztandaru zakoń- 
czono imponujące zgromadzenie. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 

ADRIA: „Upadła kobieta i jej chłopczyk”. 

APOLLO: „Ja w dzień, ty w nocy...“ (Kate Nagy, 
ATLANTIC: „Igloo“. 

CASINO: „Syn lndyj”. 

CHIMERA: „Wiktorja i jej huzar*. 

GRAŻYNA „Czarujący chłopiec", 

KOPERNIK: „W cieniu krzyża“. 

MARYSIENKA: „W cieniu krzyża”, 

MIRAŻ: „Na rozkaz księżniczki, 

OAZA: „Kochanka z Tahiti". 

PALACE: „Rome-Express*. 

PAN: „100 metrów miłości“ i rew. 

PASAŻ: „Noc w Chicago“. 

PROMIEŃ: „Ułani... ułani...*. ` 
RAJ: „Rumer i Julcia, spółka z ogr. odpowiedzialnością”. 
STYLOWY: „Salto mortale* i rewja „Najweselsza pa. 
rada". 

ŚWIT: „Ben-Hur“. 

UCIECHA: „Bal w operze“ i rewja. 
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Gazety naszej codzienne zabawki: 
tasiemki, wyrostki, czumy i sławki 
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Domu mEDIOWESO 


który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach Ściśle gotówkowych 


Lwów. Brajerowska 3 


EPE W W W W W W. 


Spółdzielnia mtroligatorów | 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2. 


Teleton 57-25, 


Pierze i puch, włosień na materace 


artykuły tapicerskie, materje 
(Rosshaar meblowe trawę morską, wkłady 


druciane do łóżek sprzedaje najtaniej 


Frankel i Lieder, Lwów, ul. Legionów 25 


(w podwórzu). Telefon 86-38. 


sscsesssesseesesss 
HALA MUROWANA 


wraz z piwnicami i obszernem podwórzem, 
nadająca się na fabrykę lub wielki warsztat, 
blizko Dworca Głównego przy dobrej ulicy 


Gio wynajęcia 


na korzystnych warunkach. Wiadomość w Ad- 
ministracji Dziennika Ludowego pod „HALA, 


Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego, 


